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Dom bankowy 


KAZIMIERZ JASIŃSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


WARYST FRYZYER Warszawa, Mar- 

szałkowska 114, tel. 30.17. Poleca 
wielki wybór grzebieni szyldkretowych, 
ozdobnych i gładkich Latouche'a. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., 1zbilardów. Sniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


RAKÓW —Planty. Punktzborny prze- 
jezdnych. Mleczarnia Dobrzyńskiej. 
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w SALACH: Teatr Liter. Artystyczny 
„Chochlik“. Teatr „Fata-Morgana*, Kine- 
matograf z obrazami żywymi w sali Kon- 
certowej od godz. 4-ej po południu. 
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Wyroby Platerowane 
Tow. Akc. 


Norblin, Br. Buch 
i I. Werner 


w Warszawie. 
Magazyny: 
Krak. Przedmieście Ne 67. 
Marszałkowska X: 127. 


Prey DROZDOWSKIE marcowe, ku- 
racyjne, sprzedaż wszędzie. 


EBLEST TYLOWE 


WIELKI Pon 


iLkąpziEsiĄT Pokoi UMŁBLO- 
WANYCH CAŁKOWICIE. 


SZA 
Magaz . DMRN 2 Karat Gh[o3na 23, 


A TURCZYŃSKI Jubiler w Warsza- 
„wie, ulica Czysta Ne 8. POLECA 
W WIELKIM WYBORZE GOTOWE 
WYROBY ZŁOTE I BRYLANTOWE. 
Gen 


Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10 
W ŁODZI: ul. Zachodnia Ne 28. 


Rok IV. Ne 33 z dnia 14 Sierpnia 1909 roku. 


RAND, SRDCE ZA SAD 
T RÓG ZEMEŚSIRA KRALÓUNA 
OSBDY STREŻIM=A NETH BOURE BDU 


PREC MEHO CIDO, 


BUDE: WI 


Warszawa wita w swych murach świetną drużynę 


wybitnych przedstawicieli narodu czeskiego. 
nym gościom poświęca redakcya Swiata” 


Miłym a serdecz- 
numer NINIEJSZY. 


Witajcie! 


Witajcież nam, na mazowieckiej 
ziemi! goście mili i serdeczni! druży- 
no narodu, bliskiego nam dolą i nie- 
dolą wieków od dziejowego zara- 
nia aż po dzień dzisiejszy, chmur- 
ny i smutny, ale i pełen nowych 
rozświtnych blasków! Witajcież nam 
potomkowie bohaterów miecza z pod 
gór Krkonoskich i Ołomuńca, z pod 
Marcheck, z naszych pól Grun- 
waldzkich, z Żiżkowej Góry, z pod 


Niemieckiego Brodu, z pod Austia, 
z pod Tuchowa i z pod Domaźlic, 
witajcież ziomkowie bohaterów ducha 
i miłości: Dąbrowskiego, Jungmanna, 
Hanki, Palackiego, Hawliczka, Riegra 
i Griegra, świetnego orszaku twórców 
bezprzykładnego w dziejach i peł- 
nego chluby odrodzenia deptanego 
i dławionego przez dwuwiecze na- 
rodu! 

Cześć waszemu junactwu, wa- 


SH PORĘBSKI Kraków, Rynekó) pełnianiu tych obowiązków, w za- 


Gł. 32. poleca torebki damskie. 


IKTOR MATYJEWICZ (Molinari 
Kawa), Warszawa, Leszno Ne I04. 
Najlepsze kawy palone. Żądajcie wszędzie. 
HOTELU BRUHLOW- 
„VERSAILLES“ 
Aleja Ujazdowska. 


estauracya 
SKIEGO 


WSIANA kasza Zdrowia. Sternicki i 
Branicki, Sosnowiec. Ządać wszędzie. 


YROBY WŁÓKNISTE I. Skrodzki 

w Warszawie, Oboźna, 9, telefon 
3425. JI f 
dachy, wiaderka, węże parciane, kółka 
mosiężne do płócien, pasy i liny konop- 
ne. Szpagat w różnych gatunkach. Pa- 
pier pakowy i inne artykuły techniczne. 


szemu hartowi, waszej tężyźnie na- 
rodowej— cześć cierpieniom, przez 
jakie przechodził wasz lud, rozmi- 
łowany w swobodzie, w mowie oj- 
czysteji w obyczaju rodzinnym... Po- 
selstwa wasze przynosiły nam nie- 
gdyś w dziejach bratnie sojusze; 
ileż razy złote węzły zjednoczeń 
łączyły nasze monarsze siedziby, 
ileż razy krew wspólnie przelana 
jednym splynęła strumieniem... Dziś 
nie stać nas już na przyjęcia, jakie 
niegdyś gotowano waszym przod- 
konm na dworach Krzywoustego, 
Kazimierza i Jagiełły, nie stać nas 
na ofiary sił i krwi — ale też nie 
po pomoc tarczy polskiej i nie po 
osłonę polskiej potęgi przybywacie 
do nas w gościnę... 

Uścisk dłoni, który nas dziś 
połączy, nie jest wynikiem sztucz- 
nych wysiłków i starannych wyli- 
czeń racyi stanu. Nie możemy So- 
bie nic dać w zamian oprócz przy- 
jaźni, opartej na podobnem umiło- 
waniu ziemi rodzinnej, języka i oby- 
czajów, na zgodnej gotowości ich 
obrony do ostatniego tchnienia. 
A choć dziś już nie podobna nam 
łączyć się w imię zasady, slwier- 
dzonej ongi przez stany czeskie, 
obierające Jagiellończyka królem, 
że „polacy i czesi jeden mają 
język i jednakowe zwyczaje, to 
przecież pozostały nam w spuściź- 
nie wieków jednakowe wobec na- 
szych języków i naszych obycza- 
jów obowiązki, i jednakowe, wspól- 
ne nawet po części, niebezpieczeń - 
stwa, zagrażające ich istnieniu... 

Witajcież więc nie tylko jako 
goście, ale i jako sojusznicy w wy- 


Opony nieprzemakalne, namioty, || 
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pobieganiu owym  niebezpieczeń- 
stwom. Zanieścież od nas, gdy 
wrócicie, gdzie domowe wasze 
szlachetne umiłowania i troski sku- 
piają was do wspólnej, podziw 
budzącej skrzętnej pracy, wraz 
z pozdrowieniem bratniem wieść 
dobrą, że choć u nas jest dziś nie- 
wiele lepiej, niż u was po białogór- 
skiej klęsce przed wiekami, to 
przecież jeszcze nie zginęła polska 
krzepkość duchowa, wiara w przy- 
szłość, niezłomna miłość dla ideału, 
swobody i spójność w dążeniach 
nad rozwojem samoistnego narodo- 
wego bytu... 

Niech Bóg pomaga wam i nam 
we wszystkiem, co narodom na- 
szym ma wyjść na dobro, siłę, 
wielkośći sławę, niech wam i namziści 
pragnienia, przekazywane z pokole- 
nia w pokolenie, odziedziczone 
z Przemyślowych i piastowych tra- 
dycyi, niech was i nas zespoli 
w równorzędnej pracy nie tylko dla 
siebie, ale i dla powszechnych ludz- 
kich celów, w pracy nad tryumiem 
prawa i wolności i nad zbrataniem 
ludów świata w jednę wielką ro- 
dzinę, zgodnie dzielącą się bogac- 
twami ziemi i życia, dobrodziej- 
stwem cywilizacyi. I w tej myśli 
przedewszystkiem — witajcież nam, 


odwieczni sojusznicy! 
Redakcya. 


wspominki. 


Mroki i słońca 
wspólnych dziejów. 


Przed Libuszy wielkich oczu 
ciemnym świętym cudem, pod wy- 
szehradzką białoszumiącą lipą, naj- 
pierwszy z witezi, zgłaszających się 
po wieniec zielony, miodowym u- 
gwieżdżony kwiatem, staje— w pięk- 
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nym narodowym poemacie Juliusza 
Zeyera-- rycerz tatrzański Domosław. 
Nie gwoli czynom, których dokazał 
a tylko gwoli pokrewieństwu, bo 
w żyłach jego płynie Lecha krew, 
pierwszego ustąpili mu miejsca mę- 
że krzepkiego ramienia otaczający 
złoty Krokowej córy tron, nad któ- 
rym wysoko trzech słońc przejas- 
nych rozlewa się zorza... 

Daremnie Domosław stara się 
nakłonić serce Libuszy. Próżno o- 
powiada, jak rozkochał się w cud- 
nych baśni tęczowym śnie o Cze- 
chu i Lechu, co „bogów ojczystych 
obrazy na barkach swoich w żyzny 
kraj losem wskazany unieśli*, o 
Kroku i Niwie bogince z krańców 
Świata, gdzie wieczne światło wła- 
dnie, przywiezionej Krokowi na 
chmurze śnieżystych łabędzi, o có- 
rze jej, czeskiego ludu dziewiczej 
władczyni, czystej jak Śniegu jasna 
biel bez zmazy, świętej jak słońca 
złociste oblicze, głębokiej duchem 
jak lazur niebieski, wydanej na 
świat wespół z pszczołami złotemi, 
wyrojonemi z czoła boginki na kwie- 
cie, co napadało jak Śnieg wonny 
w nocy; próżno roztacza obrazy 
przepychu gór tatrzańskich i uroki 
ich groźnych legend, próżno uka- 
zuje klucz złoty do skarbów ukry- 
tych w ich łonie, — Libusza nie zwa- 
ża na sen miłości rozmarzonego 
młodzieńca, nie wzrusza się zaklę- 
ciami na pobratymstwo krwi, ani 
ślubowaniem, że lechicki małżonek 
czeskiej księżniczki dokona czynów 
tak wielkich, iż przyszłe ludzkie 
zdumieją się rody... 

„Złotych gór twoich nie nęci 
mnie krasa—brzmi jej odpowiedź— 
a moc i sława nie budzą w mem 
sercu żadnych oddźwięków. Miłuję 
swój lud— ta miłość duszę wypełnia 
mi tak, że w niej na miłość nie- 
masz inną miejsca. Brata miłego 
rada w tobie witam, lecz mi już 
odtąd o swych nie mów snach. 
Chcę wolną zostać...“ A gdy losy 
nie pozwoliły jej zostać wolną, nad 
dalekiego bohatera płomiennej wy- 
obrażni i sławy rycerskiej przełoży: 
ła wtedy wyborem blizkiego boha- 
tera mądrości, Przemyśla, którego 
ręka krwią nie zbroczona, nauczyła 
swój naród prowadzić drogocenny 
pług a miecze na lemiesze przeku- 


wać... 


Jest w tej miłej legendzie Ze- 
yera symbol przejrzysty, — godzi- 
ło się go przypomnieć w dniach 
dzisiejszych. Od samego zarania 
dziejów snuje się w przejściach 
czeskiego i polskiego narodu aż 
po wiek szesnasty, idea zespolenia 
się i zjednoczenia organicznego pań: 
stwowego obu ludów. Dziewięć razy, 


nie licząc ginących w pomroce cza- 
su dzieł państwowych Samona i 
Swatopluka, idea owa bardzo bliz- 
ką stawała się urzeczywistnienia. 
Czasem próbowano ją przeprowa- 
dzać ogniem i mieczem, grabieżą 
i najazdem, czasem przez słanie 
dziewosłębów i małżeństwa książę- 
ce, przez dzieła miłości, pomocy 
i przyjaźni. Drużyny czeskie nie- 
spełna tysiąc lat temu nawiedziły 
Kraków inaczej, niż go nawiedzają 
dzisiaj: naprzód zbrojno i krwawo 
chciał lepić łączność Bolko czeski... 
Ale próbował i innej drogi ze znacz- 
nie lepszym skutkiem: słodka Du- 
brawka wjeżdżała w mury Gniezna 
z pocałunkiem na gorących ustach 
i z godłem miłości: krzyżem, w bia- 
łej dłoni. 

Powtórnie łączył oba ludy Chro- 
bry król. Łączył je również mie- 
czem i grozą, ale przybywał naLi- 
buszyn Wyszehrad, wezwany jako 
wybawca, a witany jako tryumiator, 
przyjaciel i dobroczyńca. I jak za- 
wsze już potem, ilekroć myśl złą- 
czenia ludów i koron miała się sta- 
wać czynem, pięść germańska roz- 
waliła już wtedy rozpoczętą budo- 
wę, rozbiła ją przez przemoc i 
podstęp. Tak się stało i w trzydzie- 
ści lat potem, kiedy czeski Achilles 
zjawił się, jak burza w Gnieźnie, 
uprowadzając skarby i jeńców; za- 
iste nie przez troskliwość o losy 
polaków Henryk Trzeci pozbawił 
Brzetysława plonów jego krwawego 
potu. Przemyślowicze od tej pory 
tracą swój narodowy obyczaj a z nim 
i niezależność polityczną, a Wraty- 
sław otrzymuje tytuł królewski w za- 
mian nie tylko za hołd wasalstwa, 
ale także za spustoszenia, niesione 
w ziemię polską... 

Dzieło pojednania w imię mi. 
łości podjął po raz czwarty Krzy. 
wousty zaślubieniem czeskiej księż. 
niczki; ale podeprzćć je musiał nie. 
bawem siłą miecza. Uczynił to 
w interesie ludu czeskiego, który, 


nemu przez lud,  ściganemu 
przez zawistne fatum Przemyślidów. 
W wiekopomny a niespodzie- 
wany sposób zespoliły się interesy 
czesko-polskie w połowie wieku 
trzynastego. Obok dawnego wspól- 
nego niebezpieczeństwa od zacho- 
du, zjawiło się nowe, potworne i 
groźne od wschodu. Potęga polska 
rozprysła się przed nawałą mongol- 
ską pod Lignicą; zbawienie dopiero 
przyniósł król Wacław pod górami 
Krkonoskiemi i Jarosław ze Sztern- 
berka pod Ołomuńcem. Ważne to 
daty i ważne to wspomnienie dzie- 
jowe; wiekami szło niestety w prak- 
tyczną niepamięć, a i dziś jeszcze 
politycy czescy myślą może o niem 
zbyt mało i zbyt rzadko. Myślą 
zato dzisiaj już pewnie ze wstydem 
i zgrozą o wspólnictwie Przemyśla 
Ottokara z Zakonem krzyżackim, 
o współudziale jego w nawracaniu 
i tępieniu prusaków. Nazwa Kró- 
lewca jestdla potomnych wiekuistą 
tego haniebnego czynu pamiątką. 
Imię Wacława Drugiego splotło 
się nierozdzielnie z naszą historyą. 
Związek Ryksy z Wacławem wy- 
twarzał unię, o której pisze jeden 
z naszych historyków, że bardziej 
może, niż późniejsze połączenie się 
Jadwigi z Jagiełłem byłaby zmieni- 
ła i losy Polski i postać rzeczy 
w Europie. Nie była niestety Ry- 
ksa podobna do Jadwigi i macochą 
się stała nie tylko ostatniemu z Prze- 
myślowiczów, ale i losom obu lu- 
dów, które miała zjednoczyć. Sprzy- 
sięgło się przeciw tej unii wszyst- 
ko, co kiedykolwiek przedtem i 


jak nuci Vrchlicki w jednej ze swo- «ih 


ich ballad wiejskich, „ciągle tylko 
łzy ocierał brzegiem krwawej pię- 
ści, —raz swobodniej podniósł gło- 
wę, poczułinne prawa, kiedy gwia- 
zda mu jaśniała księcia Sobiesława“. 
Oręż Krzywoustego dopomagał jak 
mógł temu właśnie władcy, ukocha- 


potem miało być tych ludów nie- 
szczęściem: i swary wewnętrzne, 
i żądze rozigrane, i prywata, i niena- 
wiść niemiecka, i inirygi rzymskie 
i nowy napór od wschodu. Po raz 
pierwszy wtedy i jedyny polsko- 
czeskie szeregi stawiają wspólnie 
czoło naporowi ruskiemu, odpiera- 
jąc napad Lwa z Rusi Czerwonej; 
po raz pierwszy i niejedyny Rzym 
rozporządza się Polską, oświadcza- 
jąc w słynnej bulli Bonifacego VIII 
z Anagni, że nie wolno przyjmo- 
wać korony polskiej z pominięciem 
Stolicy Apostolskiej, „matki i nau- 
czycielki wszystkich, do której, jak 
wiadomo, prowincye polskie na- 
leżą"... 

I znowu krzyżują się za Łokietka 
miecze czeskie i polskie, Jan Luk- 
semburski sprzymierza się z krzy- 
żakami i pustoszy ziemię Dobrzyń- 
ską i Mazowsze.  Kazimierzowa 
dopiero mądrość wytwarza na wy- 
szehradzkim zjeździe trójprzymierze 
polsko-czesko-węgierskie, trójprzy- 
mierze, zawarte nie wimięsłowiań- 
stwa, ale w imię wspólnego intere- 
su obrony przeciwko żarłoczności 
niemieckiego cesarstwa. Niestety— 
dzieje się to nie bez wielkich ofiar 
ze strony polskiej; nie tylko Sląsk 
ale i Mazowsze staje się na ja- 
kiś czas krajem czeskim. Dru- 
gie małżeństwo Karola z Elżbietą 
Pomorską, wnuczką Kazimierza, u- 
roczyście święcone w Krakowie, za- 
cieśnia znowu bliżej nasze stosunki z 
Pragą i wprowadza Piastównę na tron 
Czech i Niemiec... 


Ale od tej pory zaczyna się 
okres innych związków polsko-cze- 
skich. Już nietyle jest w grze zjed- 
noczenie terytoryalne; interesy mo- 
narchiczne usuwają się na plan 
dalszy, pierwsze miejsce zajmują 
interesy duchowe ludów. Statut 
Wiślicki i Majestas Carolina płynie z 
podobnych źródeł pojęćoinstytucyach 
prawnych. Równorzędnie z myślą 
Kazimierza o założeniu uniwersyte- 
tu krakowskiego, Karol czeski za- 
kłada na wzór Paryża i Bolonii u- 
niwersyte.t w Pradze wprzód, nim 
się na to jest w stanie zdobyć kul- 
tura niemiecka. Nacya polska o- 
trzymuje w tym uniwersytecie przy- 


Stanisław Suchard. Przyszły pomnik „Ojca narodu'' historyka Fr. Palackiego. 
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wileje i miejsca poczesne. Poczyna 
się troska o oświatę szerokich warstw 
a wraz z tem i staranie o język 
ojczysty, jako jedyny środek do roz- 
przestrzeniania tej oświaty. 

I natychmiast z falą oświaty 
ogarnia lud czeski pragnienie swo- 
body duchowej: wielki ferment re- 
ligijny łączy się ściśle z pogłębia- 
niem się świadomości narodowej. 
Walka o nabożeństwo słowiańskie 
i o usunięcie cudzoziemców od 
duszpasterstwa, popierana przez Ka- 
rola. zamieniła się wskutek ciasnej 
polityki wyższych czynników kościel- 
nych wschizmę. W obozie narodo- 
wym czeskim pojawiają się jednostki 
o oibrzymiem napięciu woli,opolocie 
geniuszu, o charakterach niezłom- 
nych. Jan z Husyńca i Hieronim 
z Pragi rysują się potężnemi proli- 
lami—a choć nienawidzeni, podej- 
rzani i potępiani obaj, Władysław 
Jagiełło Hieronimowi właśnie pole- 
ca urządzenie krakowskiego uniwer- 
sytetu. A kiedy tragedya walki na- 
rodowej i ideowej przybiera coraz 
większe rozmiary, kiedy wyklęty 
Hus porywa za sobą lud żądzą 
prawdy i sprawiedliwości, apostol- 
stwem naprawy Kościoła i społe- 
czeństwa, w drodze jego na sobór 
konstancyjski towarzyszyło mu 
grono polskich także mężów szla- 
chetnych; „exustus non convictus* 
nie przestał po czasy ostatnie wy- 
wierać wpływu na wielkie umysły 
narodu czeskiego, próbujące ¿przez 
rozum i przez filozofię na rozumie 
opartą wprowadzić naród i ludz- 
kość w sferę zgodnego z prawem 
boskiem ukształcenia stosunków 
społecznych“. W perspektywie hi- 
storyi już i katoliccy pisarze. jak 
ksiądz Tosti, przyznali, że w Kon- 
stancyi palono Hussa, chociaż po- 
glądy jego odpowiadały opiniom 
większości członków soboru. Zresz- 
tą o losie jego zadecydowały nie 
tyle jego teologiczne nauki, ile o- 
skarżenia o dążenia do społeczne- 
go przewrotu, mającego na celu 
upadek tronów i władzy. W rok 
po Husie spłonął na stosie miło- 
wany na dworze Jagiełły za wie- 
dzę, śmiałość, powagę i uprzejmość 
mistrz Hieronim, który „między lu- 
dem krakowskim sprawił zamięsza- 
nie, „jakiegow tej dyecezyi za ludz- 
kiej pamięci nie było“... Za jego to 
wpływem czeski język stał się mod- 
nym na polskim dworze i wśród 
polskich uczonych, za jego to wpły- 
wem umysły w Polsce przepajały 
się zwolna tolerancyą--pamięć o 
nim otworzyła gościnnie ziemię 
polską Braciom Czeskim, a idee 
Piotra Chelczyckiego z Morawy, 
zalecającego życie ewangeliczne, ja- 
ko źródło poznania prawdy, potę- 
piającego, jak dziś Tołstoj, wszel- 


kie przymusy i gwałty, nawet woj- 
nę i sądy, przenikały gdzieniegdzie 
zwolna wprzód jeszcze, nim ruch 
reformacyjny w Polsce ogarnął my- 
Śli i przetrawił poglądy Reyów, 
Modrzewskich i Łaskich... 


Św. Wacław. 


Stosy konstancyjskie rozpaliły 
pożary długich lat kilkunastu na 
ziemi czeskiej, a w blaskach tych 
pożarów rozgrywały się potężne 
grozą wiekopomne sceny taboryc- 
kiej Il.ady. Olbrzymia postać grun- 
waldzkiego herosa Jana Żyżki, śle- 
pego rycerza w stroju na polskie 
wzory skrojonym i o polskiej dłu- 
giej jasnej brodzie, wodza o geniu- 
szu czarodziejskim, budzącym po- 
strach paniczny samą swoją groźną 
sławą, góruje nieśmiertelnie nad 
całą tą przeszłością posępną, prze- 
syconą krwią, splamioną zbrodnia- 
mi.—ale i pełną blasków nie tylko 
pożogi wojennej, lecz także wielkie- 
go umiłowania idei, ofiarności bez- 
granicznej dla ziemi rodzinnej, dla 
mowy ojczystej, dla swobody wiary 
i uczucia. W tem zamiłowaniu 
i w tej ofiarności kryła się tajem- 
nica cudu, który sprawiał, że garść 
Żyżkowych rycerzy opierała się try- 
umfalnie przez lat piętnaście wytę- 
żonej potędze cesarstwa rzymsko- 
niemieckiego i krucyatom całej Eu- 
ropy... 

Raz po raz po tryumiach żyż- 
kowych i prokopowych bojów skła- 
dano do stóp Jagiełłów berło czes- 
kie. Krew korybutowych rycerzy 
mieszała się z czeską na pobojowi- 
skach taboryckich a Podżebradz- 
kiego testament łączy na skroniach 
Władysławowych jakby w myśl wy- 
rzebradzkich Kazimierza Wielkiego 
wskazań koronę Polski, Czech i Wę- 
gier. Tradycya tych wskazań gaś- 
nie pod Mohaczem z życiem Lud- 
wika. Jeszcze Czechów życie na- 
rodowe jasnym rozpali się płomie- 
niem, zadrgnie w wysiłku swobody, 
spróbuje otrząsnąć się z jarzma— 
ale już nasz Zygmunt trzeci będzie 
po przeciwnej stronie. Dzień 8-go 
listopada 1620r. kładzie białogórskim 
pogromem kres bytowi narodowe- 
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mu z trzech milionów ludności 
pozostaje tylko osiemset tysięcy, 
z 730 miast tylko 150, z 30,700 
wsi tylko 6,000. Miecz, kata i tor- 
tury tępią wszystkich patryotów, 
księgi czeskie płoną na stosach, 
mowa czeska milknie. Żaden na- 
ród nie zapadł się tak strasznie, 
tak ostatecznie w grób—bez żadnej 
zmartwychwstania nadziei. A je- 
dnak jest dusza nieśmiertelna w na- 
rodowem istnieniu. Dwieście lat 
trwał czeski letarg, lecz przebudzenie 
było jednym z najwspanialszych 
cudów dziejowych świata... 


W połowie osiemnastego wie- 
ku gdzieś w okolicach Raabu, wdo- 
wa po wachmistrzu węgierskim, 
słowaku, wyszła powtórnie za mąż 
za inwalidę kroata... Z pierwszego 
małżeństwa miała synka kilkoletnie- 
go, dla którego kroat brutalnym 
był i niemiłosiernym ojczymem, 
Spłakanego chłopca tuliła często 
do snu matka piosnkami w obcym, 
pieszczotliwym języku, w którym jej 
rodzice i dziadowie mieli zwyczaj 
nucić przy pracy i podczas odpo- 
czynku. Był w tych piosnkach ta- 
jemniczy, do łez wzruszający smu- 
tek... „Kto cię, dumo czeska, pierw- 
szy w Świat wywodził? Jeszcze się 
po tobie wzrok nie wypogodził... 
Leży to, ach leży na sercu kamie- 
niem, pali to, ach pali we wzroku 
płomieniem... Do obrony rekę 
mdłąby wznosić chciało, ale tylko 
potem ściska pierś zbolałą. Oj, ty 
dumo czeska, kto był ojcem tobie? 
Jak trumienne wieko wstałaś z Gó- 
ry Białej. Spadłaś w puhar wina, 
łzami czech cię rosił... Do Czech 
ciebie dumo, każdy wiatr przyno- 
sił..." 


Takie właśnie ballady wiejskie, 
z których po wielu, wielu latach 
Vrhlicki  wysnuwał swoje rzewne 
sielskie melodye czeskiej ludowej 
lirycznej poezyi, kołysały Józefa 
Dobrowskiego. Podczas długich roz- 
mów z uczonym dziejopisem Pelc- 
lem brzmiały mu te melodye w u- 
szach, jako jedyna nić żywa łączą- 
ca go z zamarłą, przykrytą kurzem 
i pleśnią przeszłością martwego 
narodu. Nie wierzył Dobrowski 
w możność wskrzeszenia. Jako 
archeolog i iilolog zbliżył się tylko 
do mumii i począł ją odwijać, aże- 
by odgadnąć, jakie było jej życie. 
Mówił nieraz, że chciał tylko zanim 
wieko trumny zamknie się osta- 
tecznie nad pamięcią Czech, poka- 
zać uczonym świetność i piękność 
ojczyzny przodków swojej matki;— 
nawet nie próbował pisać po cze- 
sku, używał łaciny i niemczyzny. 
Ale mumia drgnęła: wślad za Do- 


browskim zbliżyło się do niej kil- 
ku ludzi o sercach gorących, o praw- 
dziwie Ziżkowej sile woli, i odde- 
chami tchnęło w nią życie... 

W wiejskiej chacie około Be- 
rouna, w rodzinie chłopskiej, któ- 
ra imię  Mladotów zmieniła już 
na niemiecką nazwę Jungmannów, 
chował się dwadzieścia lat od Do- 
browskiego młodszy inny Józef. 
W roku 1795 ukazał się Zbiór śpie- 
wów czeskich, wydany przez przy- 
jaciela Jungmannowego Puchmira; 
materyał był do zbioru ubogi, ale 
wzbogacił go Jungmann, młody 
jeszcze wówczas student, nowemi 
pieśniami, które nosił w głowie 
swojej i w sercu. Od tego zbioru 
zaczęła się nowa doba czeska. 
Jungmann już wierzył w podnie- 
sienie się i ożycie narodu. „Jeżeli 
jednak nawet zaguba jego ma być 
niepowrotna — mówił — mam obo- 
wiązek i chcę być jednym z jego 
ostatnich wiernych synów“. Był 
jednym z pierwszych i najwięk- 
szych: literaturze i mowie swojej 
wzniósł pomniki w Historyi książek 
czeskich i w Słowniku czeskiego 
języka. Nauczył niemi naprzód 
dziesiątki, potem setki, potem ty- 
siące, dziś miliony mówić, pisać 
i miłować po czesku. 

Wielkiego dzieła, pod które 
Dobrowski położył kamień węgiel- 
ny, a któremu Jungmann dał funda- 
menty, budowniczym fanatycznym 
i genialnym był syn karczmarza 
i rzeźnika Wacław Hanka, twórca 
Muzeum czeskiego i pierwszy sta- 
rosta związku Lipy Słowiańskiej, 
istny taboryta w  nieopisanych 
tryumiach, zdobywanych dla naro- 
dowego sztandaru; gmach dopro- 
wadzili do szczytu: Franciszek Pa- 
lacky, mąż stanu i wiedzy, organi- 
zator kulturalny i polityczny, i Ka- 
rol Hawliczek, publicysta genialny 
i niestrudzony bojownik wolności 


Józef Uprka. 


Pogrzeb. 


ducha i słowa. A obok każdego 
z nich grupowały się zwolna fa- 
langi dzielnych i płomiennych po- 
mocników, druhów, przyjaciół, ucz- 
niów i wielbicieli. A kiedy nad- 
szedł rok 1848, rok wybuchu wul- 
kanów wolności, kiedy dla narodu 
czeskiego coraz bogatszego w kul- 
turę, majątek i spójność, zabłysła 
znowu nadzieja usamoisitnienia po- 
litycznego bytu, pierwszą myślą 
przywódców czeskich było powró- 
cenie znowu do tych idei, które 
świtały prastaremu Bolkowi, które 
Wacława prowadziły na tron pol- 
ski, Władysława i Korybuta wiodły 
na Hradczyn. Na pierwszy zjazd 
słowiański w Pradze śpieszyli wów- 
czas ochotnie polacy, witani ra- 
dośnie, jako dziejowi sprzymierzeń- 
cy; a choć odtąd znów niejedna 
chmurka zasępiała czasem widno- 
krąg sąsiedzkiej przyjaźni i zgo- 
dności wspólnego interesu, choć nie 
na rasowym, ale na humanitarnym 
gruncie chce naród polski oprzeć 
dzieło przyjaźni polsko czeskiej 
i polsko czeskiego współdziałania, — 
jakże nam często serca biją jednym 
rytmem radości i gniewu, umiłowa- 
nia i niechęci, upragnień i obaw... 

Mrokiisłońcawspólnych dziejów 


wieki całe przeżywały w przeszłości 
i przeżywać będą w przyszłości dwa 
narody, splątane razem jeszcze 
w zamierzchłej historycznej legen- 
dzie, na wspólnych skazane wro- 
gów, w podobną złączone dolę. 
Mrokiem w tych dziejach była nie- 
wola, ciemnota, nienawiść, gwałt 
i zbrodnia; słońcem praca, wiedza, 
miłość, szlachetność, prawo i wol- 
ność. Drogi ku słońcu są więc 
jasne i proste; a choć cierniste 
i bolesne, tempewniej prowadzą do 
celu. Czeski wielki poeta z do- 
świadczeń własnego narodu wy- 
snuł tę prawdę życia, że „każde 
cierpienie, to chleb Boży,—to jest 
mistyczny, święty płód, bo z tem, 
co duszę łamie, kruszy, wlewa za- 
razem siły cud...“ Cudem tej siły, 
z cierpienia wskrzeszonej, odrodzili 
się czesi; cud tej siły niechże i nam 
da hart przetrwania! 
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Kiedy sie romantycznych oczów 
spojrzeniem rzuci na ten wyłaniający 
się z modrej Wełtawy zjawiskowo 
piękny wid Hradczanów i tem samem 
spojrzeniem ogarnie dzieje zmartwych- 
powstającego w XIX-ym wieku Łazarza 
czeskiego, na usta ciśnie się tylko 
jedno słowo: cud, cud! Widzi się omal 
naocznie, jak wedle prastarej i cze: 
skiej i polskiej legendy dobywają się 
z czeluści skalnych Wyszehradu czy 
też Braniku drużyny śpiących ryce- 
rzy, jak Anteusz czeski: „Honza“, ol- 
brzym a dziecko, dotknąwszy się swej 
mamy-ziemi, rozprostowuje dziecięcy 
swój ale zdrowy organizm, przeciera 
oczy, pręży ramiona muskularne 
i wreszcie wychodzi w świat szeroki 
i daleki na Świata tego zdobycie. 

Ale romantycznych mędrców „szkieł- 
ko i oko* na bok odsuwając, starajmy 
się możliwie ścisłą introspekcyą zba- 
dać tego Anteuszowego cudu Fenikso- 
wą zagadkę, a rychło przekonamy się, 
że Łazarz powstawał wolno, z blizka 
ledwo że widocznie, że nim Honza cze- 
ski wyszedł na świat i wygrał wielką 
stawkę swego imponującego rozkwitu, 
trzy pokolenia zdobywały prawo do 
życia narodowego piędź po piędzi, 
stopa za stopą, cierpliwie, uczciwie, po 
męsku. Cud czeskiego revivalu nie 
przestaje być cudem, ale historya, 
dzieje ekonomiczne, statystyka, socyo- 
logia, psychologia pomagają nam 
w rozwiązaniu zagadki, „jak to cud 
taki mógł się wydarzyć.* 

Wystrzegając się w miarę sił go- 
łostownego panegiryzmu, starajmy się, 
oparłszy się na materyale dat i cyfr, 
uwidocznić, najak żelaznej konstrukcyi 
opiera się wspaniały bezsprzecznie 


gmach teraźniejszości naszych star- 
szych braci z Zachodu. 
Wiadomo  przedewszystkiem, że 


po kataklistycznej bitwie pod Białą 
Górą i całym szeregu jej konsekwen- 
cyi, po zniszczeniu Czech ogniem 
i mieczem germańskim, spadł na nie 
potop kar, konfiskat, pomst ze strony 
rozjuszonej reakcyi katolickiego feu- 
dalizmu. Cały naród zdziesiątkowany, 
wycieńczony, po wyrznięciu omal do- 
słownie do „nogi“ rycerskiej szlachty, 
dostał się w ciężkie okowy imperyum 
niemieckiego.  Oficyalnie Królestwo 
czesko-słowiańskie przestaje istnieć, 
wszystkie ogniska narodowego bytu 
zalewano bez opamiętania, tu i owdzie 
dobijano resztki kacerskich panów, 
przepędzano precz heretyckie miesz- 
czaństwo; lud, podejrzany o echa hu- 
sytyzmu, czeskiej wiary, kalwinizmu, 
topiono w stawach. Nasi, niestety, Li- 
sowczycy, przysłani przez zagorzałego 
niemca i ortodoksa Zygmunta III, dopeł- 
niali miary nieprawości kontrreforma- 
cyjnej. Aż wreszcie i nad całą czeską 
ziemią zapadła noc niebytu, niemy 
wiek egzystencyi zadławionej, podziem- 
nej, w czas której język stary schronił 
się już tylko pod słomiane strzechy, 
w góry, w lasy, w lepianki, w samot- 
nie, by ino przeczekać straszne, po- 
mór i pożogę niosące dnie sądów osta- 
tecznych germańskich. Praga i ocalo- 
ne miasteczka stałv się od tej 
połowy XVll-go wieku  czysto-nie- 
mieckie, a na niespalonych i nie- 
zburzonych zamkach osiedli baronowie 


i freiherzy, hojnie wynagrodzeni łu- 
pami za wiktorye 30-letniej wojny. 
Imię czecha, Synonimujące dojrzałą 


kulturę i szczytne poloty ducha w wie- 
kach średnich, germańska ręka w stal 
zakuta wymazała z wielkiej karty cy- 
wilizacyi. Tak to dotrwało omal aż do 
czasów Józefa II. Patent tolerancyj- 
ny i zniesienie niewolnictwa chłop- 
skiego, poprzednio kasata zakonu Je- 
zuitów i rozwiązanie 60 klasztorów 
innych, te fakty przedświtowe dopie- 
ro pierwsze drgnięciem ożywiającem 
przeszły przez pogrążony nie w ago- 
nię a tylko w letarg organizm przycho- 
dzącego do przytomności ludu cze- 
skiego. Od Francyi słychać już było 
pierwsze pianie gallijskiego koguta 
nadchodzącej rewolucyi. Honza się 
budził. Dopomagały walnie do rozbu- 
dzenia go niewczesne germanizacyjne 
zapędy ambitnego Józefa Il, jego ni 
stąd ni zowąd „obrażenie się* na Pra- 
ge, zakusy  centralistyczne i ukaz 
wprowadzenia języka wyłącznie nie- 
mieckiego do urzędow, sądów, gmin 
i szkół choćby najniższych. lInstynkta 
lokalnego separatyzmu i reagowania 
na tę centralistyczną kampanię z Wied- 
nia już były rozbudzone u panów 
frankmasonów i _ deistów  prakskich. 
Czeskość postanowiono jako atut wy- 
grywać przeciw chimerom germańskim 
Józefa. Pierwsi czesi mówili wyłącz- 
nie po niemiecku, pisali jeszcze i po 
łacinie, rozumieli nieco włoskie opery, 
ale już w izdebkach poddaszowych 
i na zebraniach  Królewsko-Czeskiego 
Towarzystwa Nauki w  Nosticowym 
pałacu (od 1780 r.) debatowali i odkrywali 
zwolna Sezam starego języka i starej 


Jar. Setelik. Praga pod śniegiem. 


literatury czeskiej. Język potoczny ura- 
towały wraz z pierwszem poczuciem 
narodowej przynależności stare „ba- 
biczki* i mamki z gór „Biety, śpiewa- 
jące ludowe piosenki“; to zgodnie 
stwierdzają i matrona Nemcova i wielki 
komtur poezyi Zeyer. Pierwszego kon- 
tyngensu narodowego mieli dostarczyć 
synowie tych od niedawna uobywatel- 
nionych wieśniaków, już dzięki wolno- 
ści posyłanych do licznych szkół, za- 
łożonych z funduszu 14 milionowego, 
Jezuitom skonfiskowanego. Sztab zaś 
apostołów czeskiej frondy składał się 
z młodych uczonych, masonów, z róż- 
nych stron Czech w Pradze ze sobą 
zetkniętych i raczej dla filologicznego 
interesu z początku czeską mową się 
egzaltujących. „Gdyby się nad nimi 
był raz sufit izdebki zawalił, byłyby 
Czechy znowu nie istniały“... Mieli 
oni w sobie wiele z doktrynerów, ma- 
niaków i idealistów. Jeden z nich, 
guwerner u grafów Nosticów, Dobrow- 
ski w przystępie sceptycyzmu wyrzekł 
nawet swe pamiętne: „nie budźcie 
umarłych!“ do odgrzebujących skarby 
języka przodków; ale sam budził i roz- 
grzebywał. Były to jeszcze czasy roko- 
kowej idylli. Niemiecki Michel z ła- 
godnem pobłażaniem i omal serdecz- 
nością patrzył na przecierającego za- 
spane oczy Honzę. Pozwolił śmieszną 
ideą opętanym pierwszym młodym pa- 
tryotom zagrać raz i drugi w niemiec- 
kim teatrze po czesku „Dezertera z mi- 
łości*, potem nawet sam sie przysłu- 
chat oryginalnemu opus „Brzetysław 
i Jutta“ (1786), potem „z pozwoleniem 
zwierzchności* wyszło kilka szwabachą 
wydrukowanych książeczek, ale wszyst- 
ko to wyglądało raczej na nieszkod- 
liwe igraszki młodych uczonych... Tym- 
czasem już i Herr Kramerius zaczął 
wybijać swą gazetkę: „Ces.-Król. kra- 
iowe nowiny*, Herr Jungmann wydru- 
kował Słownik niemiecko-czeski i sam 
za darmo uczył po szkołach czeskie- 
go „dyalektu*, wreszcie Herr Pelcl 
prosił i dostał miejsce lektora tego 
„dyalektu* na universitas Carolina. 
Ani się nie spostrzegli pierwsi aposto- 
łowie, jak oto coraz szersze kręgi za- 
taczało,ich maniactwostarodawnej czesz- 
ćzyzny. Za Józefa następcy Leopolda, 
w pamiętny czas pierwszej wystawy 
czeskiego przemysłu ludowego w Pra- 
dze w r. 1791, jużby i małe izdebki 
uczonych z poddaszy na Mały Stra- 
nie nie wystarczały dla wyznawców 
nowej ewangelii, ni wielkie nawet 
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sale pałacu panów Nosticów. Z takim 
to zapałem fraczaste i harcopfowe 
niemiaszki roznosiły dokoła pierwsze 
czeskie książki i pakowały je par force 
w ręce zdumionych mieszczuchów i ich 
mamsell. Już w teatrze w „butice“ na 
Końskim Targu nie tylko skromnie po po- 
łudniu przepuszczano „bachorki” i „bala- 
ki*ze śpiewkami, ale pierwszy czeski 
manażer bulla już i wieczorami czasem 
mógł wygrywać po kolei 50 tłómaczo- 
nych a 8 oryginalnych dramatów „od“ 
Wentzla Thama“. Już  „Makbeta* 
i „Zbójców* można byto czytać po 
czesku. Już Herr Pelzl miał znacznie 
liczniejsze audytoryum, Herr Jungmann 
drukował nowe, grubsze tomy, w „Eks- 
pedycyi* Herr Krameriusa był ruch 
wielki, a Herr Dobrowski korespondo- 
wał uczenie z naszym księciem A. Czar- 
toryskim i wydawał duże opus po 
łacinie o „Instytucyach języka sło- 
wiańskiego dawnego dyalektu..* I już 
kto nie chciał się kompromitować nie- 
porządnem pisaniem musiał pisać „frei 
nach Kramerius“... Ba, nawet podczas 
koronacyi Leopolda panowie magnaci 
ostentacyjnie głośno rozmawiali ze 
sobą po czesku... Głęboko wzruszające 
są te pierwsze momenta zimartwych- 
wstającego poczucia narodowego w Cze- 
chach, ten zapał ognisty fanatyków, 
pobudzonych jeszcze niespodziewane- 
mi sukcesami, ta ochoczość, z jaką 
i drobnomieszczaństwo i wyższe sfery, 
przeważnie do cna zniemczonej nob- 
lesy przyjmują dobrą nowinę o naro- 
dzeniu się czeskiej idei narodowej. Jest 
w tem coś wprost rozczulającego. Do- 
broć poufała i łagodność wdzięczna po 
obu stronach: niemieccy lekarze w oku- 
larach pomagają przyjść do życia 
i zdrowia czeskiemu rekonwalescento: 
wi; czeski rekonwalescent uczy swego 
lekarza swej starodawnej mowy. Oczy- 
wiście apetyty chorego wzrastają w mia- 
rę, jak dostaje coraz to pożywniejszą 
strawę. Nowa faza absolutyzmu Hab- 
sburskiego we Franciszku I, Metterni- 
cha bezwzględne ograniczenia wszel: 
kich swobód, cenzura, ucisk podatko- 
wy i powtórnie podjęty plan zger- 
manizowania Austryi, wysmażony w miał- 
kich mózgach biurokratów wiedeńskich, 
ta cała nowa fala reakcyi germańskiej 
jest tylko pożądaną wodą na młyny 
czeskiego odrodzenia. 

Propaganda czeskiego  uświado: 
mienia przybiera już tony zacięte, przekor- 
ne i zatwardziałe. W r. 1802 założona 
pierwsza politechnika w Austryi pra- 
ska gromadzi i co bujniejsze żywioły 
młodzieży. Pierwsza broń narodowa: — 
język—wykształca się coraz zapamięta- 
lej i to w sposób nie tylko naturalny, 
ale omal kunsztowny na podstawach 
jak najszerszych zapożyczeń z innych 
słowiańskich magazynów. Drukuje się 
oryginalne ze wszechmiar tłómaczenie 
Attali Chateaubranda z dopiskami, co 
które rzadsze słowo będzie znaczyło. 
Pierwsze pokolenie patryarchów piś- 
miennictwa pisze niezmordowanie dzień 
i noc, byle było jak najwięcej tomów, 
byle to wszystko prezentowało się jak 
najobficiej. Ci dobrzy ludzie. ale sła- 
bi muzykanci, z imienia Polak, Houlbek, 
Puchmajer, Marek, Ncjedly i t. p., da- 
ją ze siebie całe góry prac, studyów, 


opowiastek; a ich przyjaciele i wielbi- 
ciele agitują za tem, „ekspedyują" 
te tomy „po domach*. Jestto wszyst- 
ko prymitywne i naiwne, zdrowe i lu- 
dowe, ale misyę swoję spełnia znako- 
micie. Nawet najchlubniejsze dzieła 
owych czasów, np. mistrza i pradziada 
słowianizmu Kollara „Sławy córa"— są 
to jeszcze pełzania dziecka na czwo- 
rakach po omacku. Ludzie z małych 
miast szerzą zamiłowanie do starosław- 
nej gwary w małomieszczaństwie. Stwa- 
rzają się solidne i szerokie podstawy 
przyszłej pur sange demokratycznej 
kultury. Równocześnie w r. 1818 za- 
łożone Muzeum królestwa czeskiego, 
fundacya grafów Sternberków, staje się 
pierwszą świątynią inteligencyi, pierw- 
szem ogniskiem wyższej kultury umy- 
słowej. W promieniach tego instytutu 
opracowują pierwsi czescy uczeni eu- 
ropejskiego stempla, Palacki i Szafarzik, 
dzieła historyograficzne i archeologicz- 
ne, w których dla przyszłej kultury 
urabiają się mocne cementowe funda- 
menta wszechsłowiańskie. 

W głowie ojca narodu, Palackiego, 
krystalizuje się już pełny program po- 
lityczny dla przyszłości. Równocześ- 
nie romantyk Macha oswaja się z wyż- 
szą artystyczną kulturą na wzorach pol- 
skich, a romantyk Hanka puszcza w 
świat chytrze falsyfikaty Królodworskich 
i Zielenogorskich rękopisów (idąc śla- 
dem Macphersona, komponującego fik- 
cyjne Ossyanowe pieśni), byle tylko 
ojczystej literaturze dać jak najodleglej- 
sze mityczne skarby, równe Nibelun- 
gom i Igorom. Ambicye i nadzieje 
rosną. 

Atoli idylla zgodnej i harmonij- 
nej symbiozy Michela germańskiego z 
Honzą czeskim i jego „mamą* Sło- 
wiańszczyzną cokolwiek już się zacie- 
mnia i zachmurza. Jeszcze ślą wspólną 
petycyę do Ferdynanda Dobrotliwego 
kataleptyka, o rozszerzenie przywilejów 
dla drugiego języka wlasti, jeszcze 
butika Terpsychory jest utrakwistyczną, 
jeszcze się tam grywa czasem pogo- 
dny idylliczny wodewil: „Czech i Nie- 
miec“, ale już coraz rzadziej, coraz rza- 
dziej. Lud czeski, który już przeczy- 
tał swoje dzieje, dowiaduje się po raz 
pierwszy o minionej potędze swej w.XIII 
i XIV w., „o szekspirowskiem „Morzu 
Czeskiem*, o swej wspaniałej kulturze 
w XV w.—i po raz pierwszy może od 
lat stu kilkudziesięciu marszczy brwi 
i zamyśla się posępnie.. Już teraz 
i domyśla się, co zawdzięcza „hiszpań- 
skim pryncom* z wiedeńskiego Bur- 
gu, co „Krucygerom*, „Braniborom* 
z Północy. I posępny, utajony gniew 
ludu tego symbolizuje się cały w moc- 
nej, mądrej i agresywnej satyrze po- 
litycznej Havliczka Borowskiego. Tu 
i owdzie, przy kutelkach i lampkach wi- 
na na razie, wykwitają marzenia o ja- 
kowejś republice... w żyłach czuć na- 
pływ tej krwi, co to już tyle buntów 
chłopskich wszczynała... Nadchodzi 
wiosna narodów, rok 1848. Wezwani 
na zjazd do Frankfurtu czesi, jako je- 
dna z germańskich prowincyi, nad 
wszelkie spodziewanie wręcz odmawia- 
wiają, a co więcej z całą już świado- 
mością swej istności, za przewodem 
ojca 'Palackiego, zwołują wielki 


Rok IV.. Ne 33 z dnia l4 sierpnia 1$(9 r. 


wiec Słowiańszczyzny do Pragi... Przy- 
bywa i eksplodujący anarchią Bakunin... 
młodzież jest gorącą... przypadkiem 
przychodzi do ulicznych manifestacyi, 
pada strzał pierwszy i drugi! Na bary- 
kady! Rewolucya! 

Wreszcie i bije godzina odwetu 
rozgniewanego Michela. Po prezencie 
patentu o zniesieniu pańszczyzny do- 
staje Praga „uśmieritiela* w osobie 
księcia Windiszgraetza, a lejce austryac- 
kiego omnibusu bierze w niezgrabne 
łapy karykatura Metternicha, arcyreak- 
cyonista Bach. 

Ale ten rok 48 dokonał swego. 
Rzeczywistość twarda i realna obuchem 
siły militarnej uderzyła w plecy miłe- 
go Honzę, któremu, jeszcze niedorost- 
kowi, już się coś zamarzyło o czeskiej 
idei państwowej... republice... samostat- 
ności... Zaśniło się Honzie ni stąd, ni 
„owąd, że ma 7-mio milowe buty na no- 
gach i że już doszedł do swego celu. 
Armaty Habsburgów i śruba centralna 
kancelaryi wiedeńskich przypomniały 
mu smętną i jeszcze bezsilną rzeczywi- 
stość. I matuszka  Słowiańszczyzna 
wysłaniem swoich regimentów na Wę- 
gry, ku podparciu podpiłowanego tronu 
Habsburgów, dała mu też wiele do my- 
ślenia.. Honza, ząbkujący politycznie 
zamyślił się i podrapał w głowę. Na- 
sunęły mu się refleksye, że jeszcze 
sam musi rość, mieć krzepsze łydy 
i bicepsy muskularniejsze. Honza na- 
oierał przekonania, że nie tylko słowem 
Bożem żyje człowiek, że nie tylko w li- 
teraturze eksponują się żywotne i am- 
bitne narody, że nietylko bibuła i zwa- 
ły druków prezentują kulturę narodu. 
Jeszcze stary Michel mu mówił, że 
kultura zależy i od tego, czy Honza co 
dzień się myje i czy wiele mydła zu- 
żywa... Przytem radził mu Michel ku- 
pować mydło tylko niemieckie! mydło 
Schichta! uniwersalne mydło Schichta! 

I Honza teraz wiedział już, co ma 
zrobić... Na złość Michelowi postano- 
wił sobie mieć mydło własne... Posta- 
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nowił zamknąć się i ograniczyć bardziej 
w sobie, sprężyć się i skupiać, praco- 
wać i organizować, a już tylko godziny 
wypoczynku przeznacząć na „Słowo 
Boże* o czeskiej przeszłości, na lite- 
raturę. Czeski lud zatęsknił za ładem 
własnym, dostatkiem i siłą. 

Na szczęście, nie za późno. Prze- 
mysł, ku któremu skierowała się młoda 
ekspansya sił, nie powstawał tu pod 
różdżką czarodziejską. Jego tradycye 
sięgały jeszcze Karola VI (sukienaic- 
two, płótno, szkło); za Maryi Teresy 
już cudzoziemskie kapitały stałem ko- 
rytem wpływały do kraju, uprawiano 
lepszy len, lepszy rzepak i szkoły rol- 
nicze powstawały; za Józefa II około 
100 fabryk stanęło na stoczach gór 
wśród lasów. 

Rok 48oduczyl Honzę takiego, jakim 
on jest in completo, wiary w siedmiomi- 
lowe buty rewolucyjnych cudów a na ra- 
zie i z ufności w jakąkolwiek realną 
pomoc wielkiej Słowiańszczyzny. Havli- 
czek z Rosyi wracał już nieco wytrze- 
źwionym „tylko Czechem“. Zato nau- 
czył czechów miłości tylko do siebie sa- 
mych, do swych interesów i swych idea- 
łów, do swej pracy i swych nadziei, na- 
uczył go egotyzmiu narodowego t. j. 
ko chania bliżnich narodów, jak i siebie 
samego, ale nie więcej! Nie więcej! 

Szczęśliwy, że mu  oszczędzili 
jego mistrzowie szczytnej roli Me- 
syasza narodów! Szczęśliwy, że mu 
nie przykazywano czekać cierpliwie 
na Królestwo niebieskie,  gardząc 
ziemskimi  dostatkami i materyalną 
siłą. Szczęśliwy po trzykroć czes- 
ki Honza, że po starej Babiczce i mam- 
mce Biecie nie dostał za mentora „ro- 
zumnego szałem* „pijanego natchnie- 
niem“ i niemiecką filozofią oszołomio- 
go mentora, któryby mu w rozpiesz- 
czonych oktawach gloryfikował mło- 
dziankowy „heroizm ofiary*, bagate- 
lizując i szydząc z męskiego i twór- 
czego heroizmu obowiązków. 

A. Nowaczyński, 


D. N. 


A. Mucha 


Za prawdę. 


Idea słowiańska i jej przeszłość. 


dulor niniejszego artykulu, znakomity znawca Sto- 
wianszczyzny i redaktor krakowskiego „Swiata Słowiań- 
skiego , oświella omówione już na innem miejscu slosunki 
polsko-czeskie z punktu widzenia idei neosłowiańskiej, któ- 
rej jest gorącym zwolennikiem. 

Cz łelników naszych niewątpliwie zainteresują le by- 


stre i ciekawe wy wody. 


rzyjeżdżają do Warsza- 

wy ci, z których przod- 
kami nasi przodkowie 
we wzajemnej wymia- 
nie myśli wytworzyli 
niegdyś, na samym 
początku XV stulecia, 
idcę RABA 

Stosunki polsko-czeskie są tak 
dawne, jak dzieje Polski i Czech. 
Bywało rozmaicie: pielęgnowano je 
i zaniedbywano. Podnieść należy 
z naciskiem, że ilekroć zbliśalhiśmy 
się do siebie, rodziły się z tego 
w jednem i drugiem spotcczeństwie 
ożywcze prądy, następowało tu i 
tam jakieś dobroczynne zapładnia- 
nie myśli i wzmaganie zdolności 
do czynu. 

Różni jesteśmy od siebie wiel- 
ce, w niejednem zgoła odmienni. 
Dlatego właśnie uzupełniamy się 
wzajemnie. Mamy sobie nawzajem 
coś do dania, jeden od drugiego 
może się uczyć i jeden w drugim 
zobaczyć wiele rzeczy nowych, do- 
tychczas sobie nieznanych, a po- 
trzebnych, takich, których przyswo: 
jenie jest doskonaleniem się. 

Obce są czechowi polskie wa- 
dy, a wady czeskie nieznane cha- 
rakterowi polaka. My nie mamy 
ich zalet, oni nie posiadają naszych. 
Polak doznaje zazdrości w Cze- 
chach, bo czuje, że byłoby u nas 
inaczej, gdybyśmy, obok zalet włas- 
nych, posiadali czeskie; w sam raz 
tego nam niedostaje! A czech do- 
znaje w Polsce wrażenia zupełnie 
analogicznego. Gdyby trochę pol- 
skiej krwi wszczepić w czeskie ży- 
ły, czem mogłyby być Czechy! — 
Prawda, ale też wzajemnie: czem 
byłaby Polska, gdyby coś z mózgu 
czeskiego przeszczepić pod polską 
czaszkę! 

Czegoś brakuje tu itam. Oby- 
dwa społeczeństwa są jakby cu- 
downe mechanizmy, którym atoli 
brak jednej jeszcze sprężyny, żeby 
mogły działać tak, jak powinny. 
Brak czechowi wpływu polskiego, 
polakowi brak czeskiego. 

Sąsiednie, krwią blizkie, a róż- 
ie, przeznaczone są te społeczeń- 
stwa na to, żeby działały razem. 
Wtenczas mogłyby osiągnąć wszyst- 
ko. 

Kwitnęły, póki były współczyn- 


ne! A dziś jakby instynkt wiedzie 
nas ku sobie. 


* 


Ze wspólnej krynicy spłynęły 
na nas ożywcze zdroje Ewangelii. 
Misyjna działalność ś-tych Cyryla 
i Metodego obejmowała znaczną 
część polskich ziem. Jeden z wy- 
słańców słowiańskich apostołów o- 
chrzcił księcia Wiślan i to było po- 
czątkiem chrześcijaństwa w Polsce. 
Po Zbrucz sięgały granice arcybi- 
skupstwa morawskiego (welehradz- 
kiego), a dwaj ostatni następcy ś-go 
Metodego, wygnani przez niemców 
z Moraw, rezydowali w Krakowie, 
jako arcybiskupi „morawscy*, za- 
nim jeszcze istniało biskupstwo kra- 
kowskie. A potem chrzest północ- 
nych dynastów, Piastów, przez Du- 
brawkę, w której orszaku przywie- 
ziono do Polski pierwszy brewiarz 
łaciński, z którą przyjechali pierw- 
si mężowie, świadomi sztuki czyta- 
nia i pisania—i zaszczepienie kul- 
tury łacińskiej, zachodnio-europej- 
skiej—tej, która — jak stwierdziły 
dzieje lat tysiąca — jest naprawdę 
kulturą jedyną. Utrwalił ją i po- 
głębił św. Wojciech, czech rodem, 
a Polski patron. 

Nie było jeszcze narodu pol- 
skiego i czeskiego, byly tylko cze- 
skie i polskie ludy, sprzęgane 
w państwa przez Piastów i Prze- 
myślidów. Każda z tych dynastyi 
marzyła o panowaniu nad całym 
tym obszarem. Czemu to było nie- 
wykonalnem, nie tu roztrząsać. Sil- 
niejsze od wojsk czynniki sprawiły, 
że musiały wyłonić się z tych lu- 
dów dwa narody, dwa odrębne spo- 
łeczeństwa. Nie utrzymał się w Pra- 
dze Bolesław Chrobry, a wyprawa 
Brzetysława nie miała żadnych skut- 
ków i pozostała po niej tylko pa- 
mięć łupieżczego najazdu. Zabor- 
cze plany dynastyi wiodły do wyniku 
wręcz przeciwnego: rozbudzało się 
coraz bardziej poczucie odrębności. 
Ostatni Przemyślidzi byli królami 
polskimi; przedostatni z nich pa- 
nował iaktycznie w Polsce, a prze- 
szedł do historyi z pamięcią na- 
jezdcy, podczas gdy antagonista 
jego, Łokietek, Władysław Niezłom- 
ny, świeci na horyzoncie polskim 
jako bohater narodowy. 

W spadku wiekowym po ry- 


walizacyi Piastów i Przemyślidów 
został spór śląski. Granice pano- 
wania wahały się tam długo, zanim 
zwyciężyli Piastowie, —poczem znów 
sami Piastowie pomagali Przemy- 
ślidom i Luksemburgom do hege- 
monii. Sląska gałąź piastowska 
nie zapomniała, że testamentem 
Krzywoustego jej należało się Wiel- 
kie Księstwo Krakowskie, a gdy in- 
ni Piastowie odsunęli ją od tego 
dziedzictwa, wolała uznać królami 
Polski obcych, niż znienawidzonych 
krewniaków. Składali hołdy Wa- 
cławom, jako królom polskim, a 
Luksemburgowie upierali się długo 
przy polskim tytule właśnie dlate- 
go, żeby mieć tytuł prawny do 
zwierzchności nad Sląskiem, aż sta- 
nął kompromis za Kazimierza Wiel- 
kiego, pozostawiający wolność Pia- 
stom śląskim, żeby mogli uznawać 
nad sobą zwierzchność tej lub o- 
wej dynastyi według własnego u- 
znania. Ale Jan Luksemburczyk 
zrzekł się tytułu króla polskiego; 
odtąd więc książęta, uznający 
zwierzchność jego lub jego następ- 
ców, są już wasalami czeskiej ko- 
rony. Niektórzy wracali pod pol- 
skie zwierzchnictwo, niektórzy wo- 
leli czeskie — i tak się zaczęła czechi- 
zacya Śląska, jakkolwiek nader po. 
wierzchowna, niezdolna tknąć warstw 
ludowych. Odzyskaliśmy, co bylo 
zczechizowane — Sląsk Górny * 

czy odzyskamy Gam 
Sląsk Średni i Dolny? 

Nie szukać w polityce dynastyi 

NRY Tm idei narodowej! 

Najsłynniejsi nawet z Przemyślidów 
sami kraj germanizowali. Sławny 
Otokar II zaliczał się do najwięk- 
szych dobroczyńców krzyżaków i 
jest założycielem Królewca, tego 
grodu. na którym oparł się w koń- 
cu Zakon i z którego wyrosło Kró- 
lestwo Pruskie. A każdy polak wie, 
dlaczego Kazimierz Wielki nie chciał 
mieć następcą po sobie żadnego 
krewniaka. 

Polskie ludy poczeły się naro- 
dem wcześniej od czeskich (dzięki 
celowej pod tym względem dzia- 
łalności Kościoła polskiego), pod- 
czas gdy tam rozwinęły się wcześ- 
niej ulepszone porządki państwowe. 
Ze stosunków z czechami nauczy- 
liśmy się pierwiastków władzy wy- 
konawczej (urzędy starościńskie; 
oni zaś przejęli od nas zasadę, że 
polityka ma być narodową, a dy- 
nastya ma służyć idei narodowej. 
Później o całe pokolenie od po- 
zbawienia śląskich Piastów prawa 
do polskiego tronu, i wśród znacz- 
nie przykrzejszych warunków na- 


*) „Cieszy ńskie należy również do Gor- 
rego Śląska; jest nawet „najgórniejszą* 
jego częścią. 


stąpiło wymówienie posłuszeństwa 
Zygmuntowi  Luksemburczykowi... 

Zaczęliśmy od połowy XIV w. 
wyprzedzać czechów.  Zorganizo 
waliśmy się lepiej od nich, sprzęg- 
liśmy raźniej i dokładniej życie 
państwowe ze społecznem. W owe 
czasy my byliśmy praktyczniejsi od 
nich, chociaż kultura umysłowa dłu- 
go jeszcze stała u nich wyżej. 

Za ich wzorem stanął w Kra- 
kowie uniwersytet; a gdy Jadwiga 
jęła się „odnawiać“ Kazimierzow- 
ską fundacyę, nastał ożywiony ruch 
pomiędzy Krakowem a Pragą. Czes- 
cy uczeni byli doradcami świąto- 
bliwej królowej, czesi stali przy na- 
rodzinach Jagiellońskiego uniwer- 
syłetu. I zaczyna się odtąd wymiana 
myśli pomiędzy kwiatem in- 
teligencyi obydwóch narodów, 
zaczyna się roztrząsanie swych 
spraw samoistne, bez względu na 
królewskie dwory, raczej narzucają- 
ce się im—i te dwa uniwersytety 
wytwarzają nowy prąd dziejowy, 
któremu na imię: idca słowiańska. 

A nie jestto bynajmniej wma- 
wianiem w czasy dawne pojęć no- 
woczesnych. Dokumenty i akty 
XV w, zachowane licznie, roją się 
od powoływań na pobratymstwo 
krwi i języka. Przyświadczy mi 
każdy „medioaevista" i dziwna do- 
prawdy rzecz, skąd się wziął u sze- 
rokiego ogółu przesąd, jakoby idea 
słowiańska była dziełem XIX wie- 
ku! Można mówić tylko o jej wzno- 
wieniu, spaczeniu lub odrodzeniu. 

Nie przypadkowym wcale zbie- 
giem okoliczności wystąpili czesi 
z początkiem XV w. przeciw anty- 
polskiej polityce swych królów, nie 
przypadkowo znalazł się pod Grun- 
waldem Ziżka, a husyckie „Sierot- 
ki* potem po stronie polskiej w cza- 
sach buntu Swidrygiełły i ostatecz- 
nych rozpraw z Zakonem, uwień- 
czonych bitwą pod Wiłkomierzem 
(1435 r.). A wojnę trzynastoletnią 
za Kazimierza Jagiellończyka roz- 
strzygnęli czescy zaciężni, przecho- 
dząc na polską stronę; bez ich sym- 
patyi nie bylibyśmy posiedli Mal- 
borga. 

Zwycięstwo grunwaldzkie roz- 
niosło, spopularyzowało poczucie 
pobratymstwa słowiańskiego, wy- 
wołując coraz nowsze, coraz sil- 
niejsze objawy tego prądu. 

Poczucie świadomości narodo 
wej, rozbudzone w Polsce już za 
Łokietka, zdaje się być w Czechach 
późniejsze i łączy się niemal z na- 
rodzinami świadomości słowiańskiej 
na samym początku XV wieku, 
ażeby zaraz potem oprzeć się o ruch 
religijny, o husytyzm. Jedno z dru- 
giem łączyło się w sposób wręcz 
niezrozumiały dla współczesnych 
polaków. Na marne poszły wszyst- 


kie usiłowania polityków polskich, 
żeby oddzielić jedno od drugiego, 
żeby wejść w unię polityczną z Kró 
lestwem Czeskiem, nie przyjmując 
na siebie znamienia husytyzmu, nie 
narażając swego króla „neofity“ na 
podejrzenia, nie dając Europie po- 
chopu do stwierdzenia, że jednak 
krzyżacy mieli słuszność, zarzuca- 
jąc polakom na soborze kostnickim, 
że nie są prawymi chrześcijanami... 
Nie tylko jednak Polska nie dała się 
wciągnąć do żadnej z koalicyi an- 
tyczeskich, które zawiązywano pod 
pozorem obrony religii, ale wy- 
świadczyła wówczas czechom cały 
szereg ważnych przysług dyploma- 
tycznych i dostarczała im żołnie- 
rza, którego swobodnie w Polsce 
werbowano. 


Polityka polska trzymała się 
ściśle zasady, głoszonej przez rek- 
tora krakowskiego uniwersytetu, Pa- 
wła Włodkowica Brudzewskiego 
(który jest też twórcą prawa mię- 
dzynarodowego), że „fides ex ne- 
cessitate esse non debet“. Nie go- 
dzi się prześladować husytówale 
też nie godzi się husytom, żeby 
prześladowali katolików. Obydwa 
stronnictwa czeskie pragnęły unii 
z Polską, obydwa powoływały na 
tron Jagiełłę, ale po to i w tej my- 
Śli, żeby pomógł tępić drugie stron- 
nictwo. Wojny religijnej, wojny 
domowej żadne nie zamierzało za- 
przestać, a misya księcia litewskie- 
go Korybuta nie tylko spełzła na 
niczem, ale skończyła się tem, że 
go... odstawiono do granicy. Do- 
piero, gdy po kilkunastu latach, 
w r. 1434, zwyciężyli w bitwie pod 
Lipanami umiarkowani „kielichow- 
cy“, mógł się połączyć ruch naro- 
dowy polski z czeskim. 


Ale równocześnie potrzebowała 
polskiego ramienia południowa Sło- 
wiańszczyzna przeciw turkom. 


Czy do Czech-czy na Węgry 
i Bałkan? Kwestya ta wzburzyła 
Polskę do tego stopnia, że wybu- 
chła o nią wojna domowa. W bi- 
twie pod Grotnikami nad Nidą po- 
legł naczelnik stronnictwa czeskie- 
go w Polsce, Spytek z Melsztyna — 


Z motywów czeskich. 


Przy kołysce. 
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a następstwem tego były starania 
o tron węgierski i bitwa pod Warną. 

Nie wyzyskiwała też Polska sy- 
tuacyi, gdy papież ofiarował koro- 
nę czeską Kazimierzowi Jagielloń- 
czykowi przeciw Jerzemu  Podie- 
bradzkiemu. Nie brała Polska ko- 
ron najazdem, a Jagiellonowie nie 
łowili ryb w mętnej wodzie. Gdy 
zaś katolicy czescy sami ofiarowali 
mu tron, odparł z godnością, że 
będzie się starał pogodzić króla Je- 
rzego z katolicyzmem, ale przymie- 
rza, przedtem już z nim zawartego, 
nie zerwie. 

Dała Polska przykład uczciwo- 
ści w polityce, a król Jerzy dał 
przykład patryotyzmu, ustanawiając 
następcą nie syna swego, lecz kró- 
lewicza polskiego, Władysława. W ten 
sposób zasiedli Jagiellonowie na 
tronie czeskim, ale już w 1526 r. 
zginął pod Mohaczem Ludwik Ja- 
giellończyk, zaledwie 19-letni, i tron 
czeski przeszedł w posiadanie Habs- 
burgów. 

Polityka polska zwraca się ku 
wschodowi. Z Czechami były od- 
tąd związki tylko „kulturalne“. Wia- 
domo z Górnickiego, jak język 
czeski był „modnym* w Polsce; 
wiadomo, jak silne były wpływy 
czeskie na początki polskiego pi- 
śmiennictwa. W okresie t. zw. re- 
formacyi najpoważniejszą sektą byli 
u nas długo t zw. Bracia Moraw- 
scy, którzy pozostawili po sobie 
głębokie ślady, zwłaszcza w Wiel- 
kopolsce. 

Swobody obywatelskie szły od 
Polski ku Czechom. Nasz „kon- 
stytucyonalizm*, poczęły w XV wie- 
ku, nęcił ościenne narody. Rozwi- 
jali go też u siebie czesi, ale prze- 
szedłszy pod berło Habsburgów, 
natrafili we własnych królach na 
zaporę. Habsburgowie ubiegali się 
wciąż o tron polski, ale nigdy nie 
zjednali sobie dość silnego stron- 
nictwa, a przeszkadzało im w tem 
ich zachowanie się w Czechach. 
W wierszach okolicznościowych i 
w broszurach wytykali im polacy 
stale, że tłumią wolność w Cze- 
chach, wolność wyznaniową i wol- 
ności obywatelskie. 


Czechy stały się czynnikiem 
składowym polityki zachodnio-eu- 
ropejskiej, w którą Polska przestała 
się zupełnie mieszać, poświęciwszy 
swe siły wyłącznie Wschodowi. Ro- 
zeszliśmy się. Za czasów wojny 
trzydziestoletniej potępiano u nas 
Zygmunta Illza „praktyki“ z „cesa: 
rzem*, ale też przeciwcesarzowi o- 
ficyalnie nie wystąpiono. Neutral- 
ność! Ta neutralność wobec Za- 
chodu, ta wyłączność wschodnia, 


przywiodły państwo nasze do u- 
padku... 

Niepodległość czeska kończy 
sięfaktycznie wcześniej, już w 1620 r. 
w bitwie na Białej Górze. Teo- 
retycznie trwała ona nadal nieprzer- 
wanie aż do dni naszych ojców. 
Wszak panujący obecnie cesarz au- 
stryacki Franciszek-Józef jest pierw- 
szym dopiero niekoronowanym kró- 
lem czeskim. 

Społeczeństwo czeskie stało się 
wśród prześladowań kadłubowem, 
utraciwszy zupełnie warstwy wyż- 
sze, aż się odrodziło na nowo (a 
jak Świetnie!) z chłopskiego korze- 
nia w XIX w., mówiącściśle: w dru- 
giej połowie XIX wieku. 

My nigdy nie zatraciliśmy cią- 
głości kulturalnej, zawsze byliśmy 
społeczeństwem kompletnem. 

Kiedy po pierwszym rozbiorze 
nastało opamiętanie i zabierano się 
do wszechstronnej reformy w Pol- 
sce. zaczęto też zrywać z fatalną 
wyłącznością zapatrzenia się na 
wschód—i wtenczas, wśród „fran- 
cuszczyzny", pojawia się też coś 
innego, a mianowicie odkrywa się 
na nowo słowian zachodnich. Prąd 
ten przetrwał czasy napoleońskie 
i skrystalizował się następnie w war- 
szawskiem Towarzystwie Przyjaciół 
Nauk, pod przewodem Staszica, za- 
palonego, a raczej zagorzałego sło- 
wianofila. Tak jest, był czas, że 
nie Praga, ale Warszawa była sto- 
licą słowianofilstwa. 

Prąd ten nie upadł sam od 
siebie, nie wyczerpał się, nie został 
porzuconym, lecz... został zabity 
z zewnątrz. Naszym błędem, na- 
szą fatalną pomyłką polityczną to, 
żeśmy popadli w nową wyłączność 
wschodnią, a mianowicie w oce- 


Ogólny widok Pragi. 


nianie idei 
Wschodu. 

Inaczej sądzili o tych rzeczach 
Mickiewicz i Słowacki. Ogół nie 
poszedł za nimi, stosując się apa- 
tycznie do Wschodu w swych są- 
dach o pobratymstwie słowiańskiem. 
Ponieważ tam ideę słowiańską prze- 
kuto na panrusycyzm, i myśmy ją 
za to samo uważali. lleśmy przez 
to dopomogli nieprzyjaciołom na- 
szym, któż obliczy? 

Jeszcze w r. 1863 była opinia 
czeska po naszej stronie. Zapatry- 
wania czeskie zmieniły się gwałfo- 
znie od roku 1867 (zaprowadzenie 
dualizmu). 

Nowy okres stosunków czesko- 
polskich zaczyna się od założenia 
w grudniu 1901r. w Krakowie „Klu- 
bu słowiańskiego", który wziął so- 
bie za zadanie walkę z ową wschod- 
nią wyłącznością myśli polskiej i— 
zwyciężył. Nawiązał do dawnych 
tradycyi szczeropolskich, bo datują- 
cych z czasów, kiedyśmy sami go- 
Sspodarząc, sami od siebie, w sa- 
mej stolicy Polski, w Warszawie, 
wytworzyli polskie słowianofilstwo. 
Temu polskiemu prądowi politycz- 
nemu i kulturalnemu służy krakow- 
ski miesięcznik „Swiat Słowiański*— 
w dawne tych prądów koleje po- 
wraca Warszawa, witając dziś cze- 
chów w swych murach 

Warszawa poczyna 
być na nowo sobą. 

Nie znają najprostszych faktów 
z dziejów Warszawy i z dziejów 
myśli polskiej w XIX wieku ci, któ- 
rym się zdaje, jakoby słowianolil- 
stwo było tu czemś narzuconem. 
Przeciwnie! Ono tu było i kwitnę- 
ło, póki były czasy lepsze. Ono 
zostało stąd wyrwane gwałtem wraz 


słowiańskiej według 


przez to 
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z tylu innemi skarbami przeszłości. 
Niechęć do słowianofilstwa jest po 
prostu przysłosowaniem się do tej 
polityki, która zniszczyła tu naszą 
kulturę. 

Powtarzam, że Warszawa, oglą- 
dając się znowu na naszych zacho- 
dnich braci, poczyna przez to na 
nowo być sobą... 


D-r Feliks Koneczny. 
n 
o o> LZ T 


W Złotej Pradze. 


Raz pierwszy byłem w świętym 
grodzie czechów jako mlekowąs, uda- 
jący się na zachód Europy po wiedzę 
i wolne powietrze. Mało mnie wtedy 
obchodziła zewnętrzność; w pogoni, 
w zalotach do pięknej Bożenki zasta- 
wiłem tam złoty zegarek. 

W dziesięć lat później wędrowa- 
łem po górach Olbrzymich i wsiach 
czeskich. 

Jeszcze w dziesięć lat póżniej, 
w roku zeszłym, odwiedziłem Pragę, 
jako coś, co trzeba koniecznie zobaczyć, 
o czem należy powiedzieć samemu s0- 
bie szczerze: „widziałem, odczułem 
i chciałbym rzetelnie poznać, jeżeli 
czas życia na to zezwoli*. Razem 
z kolegą Janem Lorentowiczem, wie- 
dzeni i nauczani przez serdecznego 
Kvapila, poetę, autora _ „Princessy 
Pampeliszki*, Narodowego teatru dra- 
maturga, t. j. literackiego kierownika, 
goszczeni przez wielu innych litera: 
tów i dziennikarzy czeskich, za co im 
często i niezapomnianie „na zdar“ 
myślę, przepędziliśmy w Pradze dni 
bogate. 

Przedewszystkiem 


Kraków, 


kupiłem Pa- 


e 


lacky'ego „Diejiny Narodu Czeskie- 
go“ w Czechach i na Morawach. Ol- 
brzymi tom o 1,300 stronicach wiel- 
kiego formatu za trzy korony, t. j. za 
rubla i kopiejek dwadzieścia. Już w tem 
znać czechów! Tak tanio się sprze- 
daje w Pradze dzieje ojczyste. 


Odłożywszy, rzecz prosta, czyta- 
nie pięciofuntowego foliału na później, 
z tym wszakże symbolicznym cięża- 
rem, który mi pomagał do rozplątania 
węzłów ideowych, poszedłem na most 
Karola, łączący feudalną, zamkową 
część grodu ze Starem i Nowem mie- 
szczańskiem miastem. Jak w Paryżu, 
jak w Rzymie, jak w Dreźnie, wszędy, 
gdzie środkiem miasta przerzyna się 
rzeka, tak i tutaj, nad Wełtawą, unosi 
się łagodna mgła, jak gdyby tysiącletni 
opar historyczny. 

Tysiąc lat! Więcej upłynęło od 
czasu Kroka, Libuszy i jej dziewek 
na Wyszehradzie. Więcej niż tysiąc 
lat od bojów morawskiego Mojmira 
i Rościsława z cesarzem Ludwikiem 
Niemieckim. A blizko tysiąc od cza- 
su, gdy rycerstwo czeskie zaczęło śpie- 
wać  kierlesz, „kHospodyne, pomiłuj 
ny...” 

Rycerstwo lackie Mieszków i Bo- 
lesławów śpiewało pokrewną tamtej 
pieśni: Bogarodzicę. Później pod Grun- 
waldem nauczyły się jej i Litwa i Ruś. 

Stojąc na moście Karolowym, przy- 
glądałem się pilnie  przechodniom. 
Dopatrywałem w przechodzących po- 
staciach pastuszków Żiżki i Prokopów, 
takiego gatunku rasy, jaki w pamięt- 
nym obrazie zostawił nam Jan Ma- 
tejko, zaciekłego olbrzyma, Wyrwidę- 
ba, Waligórę. Zapewne, że nie zna- 
lazłem ich wiele w kosmopolitycznym 
fizycznie miejskim tłumie, a jednak tu 
i owdzie jakiś przybysz z prowincyi, 


= 


Teatr narodowy w Pradze. 


rolnik, chłop, rzemieślnik, błysnął mi 
żywem odbiciem historyi. Takie same 
szerokie gęby, kościste oblicze, pierś 
i plecy taranie, jakie u nas spotkać 
po Małej czy Wielkiej-Polsce, lub na 
Mazurach. To samo podobieństwo 
stwierdziłem równie stanowczo pewne- 
go razu, przypatrując się w parlamen- 
cie wiedeńskim gorącym rozprawom 
i niemal kłótni, prowadzonej między 
sobą przez dwie polityczne partye 
czeskie. Był to temperament całkiem 
jakby nasz polski: dawniej na sejmiku, 
później na jarmarku w Łowiczu lub 
w Łęcznej, a dzisiaj już i jeszcze— 
nigdzie. Ale kłótni partyi czeskich 
nigdy nie trzeba brać seryo; cywiliza- 
cya zachodnia skuła ich w żelazne 


Katedra w Pradze. 


11 


Dwie wieże w Pradze. 


klamry rozumu. Zejdą się zawsze spo- 
łem, gdy potrzeba. 

Poszedłem na dwór Hradczański, 
na górę władców Pragi królewskich: 
Przemyślidów, Luksemburczyków, Ja- 
giellonów i Habsburgów, do sali Włady- 
sławowskiej, niemieckiej i hiszpańskiej, 
w których zamieszkać może jedynie 
król czeski; stoją więc puste i zawsze 
czekające na monarchę. Namiestnik, 
hr. Coundenhove, ma pałac gdzie in- 
dziej. Jak żywa ilustracya wieków 
historyi, pałac królewski otaczają rene- 
sansowe lub barokowe gmachy ksią- 
żęce: arcybiskupi, Toskański, Schwar- 
zenberga, Czernina, a poniżej Wallen- 
steina, Buquoy'a, Nostitz'a, w kiórym 
spoczywa własnoręczny rękopis Ko- 
pernika, wiekopomne: „De corporum 
coelestium rovolutionibus*. 

W tych budowlach, podjazdach, 
zjazdach z nadzwyczajną pieczołowi- 
tością utrzymanych, czystych i monu- 
mentalnych, w zaułkach starego Hrad- 
czyna, zawierających przejścia i wej- 
ścia starożytne i tajemnicze—z celami 
czarnoksiężników i alchemików dworu 
królewskiego—żyje dziś jeszcze impo- 
nujący duch średniowiecza. Tuż obok 
południowe zbocze Białej. Góry—Pe- 
trzin, przepyszne ogrody Kinsky'ch, fa- 
milii matczynej Józefa ks. Poniatow- 
skiego, widok na całą Pragę czarujący, 
podobny do tego, jaki rozpościera się 
ustóp piazetty Michała Anioła we Flo- 
rencyi, u Monte Pincio w Rzymie, 
w parku St. Cloud—na Paryż. I tutaj 
jest muzeum narodowe czeskie, prace 
ludu czeskiego, bardzo ciekawe jako 
świadectwo wielkich estetycznych zdol- 
ności tego narodu, którego świeża du- 
sza kryje, jak sądzę, niespodzianki dla 
kultury Zachodu. 

To jest „Mala Strana*, lewy brzeg 


Wełtawy, głowa i uczesanie „Zlatej 


Prahy*. A tam, po prawicy Weł- 
tawy, leży serce, Stare i Nowe 
Miasto, „wielka strona* Pragi. Ra- 


tusz, place zgromadzeń, uroczystości, 
kaźni, tradycye historyczne walk lu- 
du o prawa i rzeczywistość dzisiejsza, 
tradycye najstarszego w tej części 
Europy uniwersytetu i dzisiejsza wal- 
ka z niemcami o narodowość kultury, 
ognisko kotła z wrzątkiem, zwane- 
go — Czechy. Miasto wiekopomne 
opozycyi europejskiej przeciwko in- 
kwizycyi religijnej, miasto „najsłod- 
szego“ z muzyków, mistrza pieśni mi- 
łosnej— Mozarta. Serce może w walce 
o jaźń narodową stwardniałe i dla 
miękkiego sentymentu ludzi małodusz- 
nych niezrozumiałe, ale braterskie dla 
indywidualizmów silnych, życie „two- 
rzących*. 

Praga przeszła wiele jako miasto 
ze wszystkich słowiańskich, najbar- 
dziej na burzę germańską wystawione. 
Nigdzie na terytoryum słowiańskiem 
kultura Zachodu nie wlała się tak 
szeroką i ogromną falą, jak tutaj. Pra- 
ga posiada wielkie doświadczenie hi- 
storyczne. "Na Hradczynie widziała 
postacie despotów i władców rozmaite: 
przyjaciół narodu, jezuitów, tyranów— 
Karola ze złotą bullą, Wacława, Ru- 
dolfa, Ferdynandów i bombardującego 
miasto Windischgritza. W śródmieściu 
zaś mieszczanie, studenci i lud odpie- 
rali piersią i orężem: niemieckiego 
Zygmunta w wieku XV-ym, Sasów 
w 1631, Szwedów w 1648, francuzów 
i Bawarów w 1741, Fryderyka wielkie- 
go w 1757, który przez dziewiętnaście 
dni oblężenia rzucił na miasto 30,000 
bomb, zburzył 800 domów i zniszczył 
mnóstwo dzieł sztuki, aż go wyrzuci- 
ła z Czech przegrana pod Kolinem. 


Most Karola w Predze. 


Doświadczenie historyczne odu- 
czyło czechów właściwego słowianom 
lekkomyślnego poglądu na sprawy pu- 
bliczne, a pogodziwszy gruntownie 
z cywilizacyą Zachodnią, dało im te 
siły rzeczywiste, jakiemi walczy Europa. 
Wystąpili do współdziałania z niem- 
cami, jako pay cum paribus. Doce- 
niając wszakże siłę przeciwnika i nie- 
bezpieczeństwo walki, skupili się do 
czynu jak jeden człowiek. Albowiem 
cała Praga czeska—to jedność, całość, 
której nie podobna rozdzielić. Ludzie 
wyczuwają się tutaj z dokładnością 
przedziwną, bez słów, niemal na migi, 
gdy chodzi o coś wspólnego. Ze zdu- 
mieniem przyglądałem się tej łatwości 
porozumienia. To jest talizman ich szyb- 
kiego narodowego rozwoju. Zrozumia- 
łem, że w takiem środowisku można było 
w ciągu paru dni centami zebrać fun- 
dusz na odbudowę spalonego Narodo- 
wego „Divadla*. Ci ludzie nie tracą 
czasu. Pracują z najwyższem natęże- 
niem. Praca ich ciągła, celowa i twór- 
cza. 

I mimo odmienność nurtów histo- 


Wieża prochowa w Pradze. 


rycznych, jakiemi płynęły losy Czech 
i Polski, mimo inny stosunek pola- 
ków i czechów do cywilizacyi Zacho- 
du, mimo inny rezultat etniczny z krzy- 
żowania się ras, albowiem polacy 
krzyżowali się głównie ze Wschodem, 
czesi zaś z Zachodem, — czułem się 
jednakże w Pradze daleko więcej w do- 
mu, niż w jakiemkolwiek innem wiel- 
kiem mieście poza Polską. Osobliwie 
rozumiem duszę czeską i znajduję 
w niej niemal wszystkie te pierwiastki 
idealne, jakie mam w sobie i jakie 
są racyą bytu mojego istnienia w świe- 
cie cywilizacyi. 

Gdyby przyszła taka chwila dzie- 
jowa, że oba narody, czesi i polacy, 
w jednym dniu musieliby zadzwonić 
na nowy Grunwald, uderzyłyby serca 
dwóch dzwonów olbrzymów: jednego 
w katedrze Sw. Wita na Hradczynie, 
drugiego — na Wawelu. Niechaj mi 
przypadnie zaszczytna rola przypo- 
mnienia tym,co nie wiedzą, a niestety 
są ich dzisiaj miliony, że obydwom 
dzwonom jedno imię — Zygmunt. 

Ignacy Grabowski. 


Nie było może tak pięknej idei, 


którejby ludzie nie spaczyli. Nie mo- 
gąc zapobiedz powstaniu wzniosłych 
myśli, nie będąc w stanie przeszko- 
dzić szerzeniu się i wprowadzaniu ich 
w życie, zużyli całą siłę swej prze- 
wrotności na to, aby ją zniszczyć i 
spaczyć. Tak oto za pośrednictwem 
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dobrej myśli prowadzono ludzi na złe 
drogi. 

Dzieje kultury ludzkiej wykazują 
cały szereg analogicznych wypadków, 
a w dziejach Słowiańszczyzny widzi- 
my wypadek podobny w idei słowiań- 
skiej jedności. Piękna w zasadzie idea 
łączenia się bratnich narodów w obro- 


nie przeciwko wrogom, idea zbliżania 
się przez jedność słowiańską do jed- 
ności wszechludzkiej, zrodziwszy się 
w Czechach odrodzonych, uległa wpły- 
wom nacyonalistycznym i przekształci- 
ła się w panslawizm, według którego 
niektóre narody miały zrzec się swoj- 
skiej kultury i mowy ojczystej nie dla 
osiągnięcia jedności kulturalnej, du- 
chowej, lecz dla poddania się niwelacyi, 
obniżeniu ich kultury i zatraty swoj- 
skości. 

Ponieważ polacy zbyt wysoko ce- 
nili kulturę narodową, swoje tradycye 
historyczne, ponieważ nie chcieli uledz 
naciskowi przemocy, prącemu do takie- 
go zjednoczenia, ponieważ pragnęli 
zostać tem, czem byli, a mianowicie 
narodem samodzielnym, dlatego zwo- 
lennicy znanej idei słowiańskiej—t. zw. 
panslawiści, postawili zarzut, że nie 
współczują z ideą zjednoczenia sło- 
wian, że zdradzają sztandar słowiański, 
słowem, że są złymi słowianami. 
W ten sposób nietylko została spaczo- 
ną piękna idea—ale stała się tarczą. 
za którą kryli się ci, którzy dopuścili 
się wielkiej, dziejowej krzywdy na pol- 
skim narodzie. Zwolennicy słowiano- 
filstwa nie tylko nie stawali w obronie 
narodu krzywdzonego, ale potępiali go 
nawet za to, że krzywdy tej nie chciał 
uznać za pracę nad „zjednoczeniem“. 
W żadnej z krain słowiańskich idea 
słowiańska nie zdobyła sobie takiej 
popularności, jak w Czechach. Rozwi- 
nął ją tu podwójny patryotyzm: czeski 
i słowiański. Dlatego też w żadnym 
z krajów słowiańskich nie znajdowała 
się inteligencya w takiej nienaturalnej 
rozterce duchowej, jak tu, gdyż po 
kilku dziesiątkach lat nieznajomości rze- 
czywistych stosunków nie wiedziano, 
jak pogodzić miłość do braci polskich, 
walczących o prawa narodowe i oby- 
watelskie, z sympatyą słowiańską. ro- 
zwijającą się na gruncie spaczonej idei 
panslawizmu, —jak znaleźć harmonię 
między polonofilstwem, dyktowanem 
przez krew i tradycye, a słowianofll- 
stwem, otwierającym pozornie szerokie 
horyzonty i operującem całym szere- 
giem sofizmatów. 

Pomimo wszystko, sprawa polska 
w Czechach nie mogła zostać pogrze- 
baną przez panslawizm, ani uśpioną 


Typy czeskie. 


przez owe sofizmaty fałszywych histo- 
ryozofów à la Danilewskij. Naród, 
prowadzący walkę za swoje własne 
prawa, musiał czuć sympatyę do dru- 
giego narodu, tak ograniczonego w swo- 
ich prawach, tak prześladowanego za- 
równo przez niemców i słowian. 
W Czechach nie brak było nigdy lu- 
dzi, którzy, idąc przeciwko ogólnemu 
prądowi, występowali jako głosiciele 
zgody czesko-polskiej, czesko polskiej 
przedewszystkiem, wykazując, że te 
dwa najbardziej pokrewne sobie na- 
rody i kulturą najbliższe mogą i mu- 
szą się wzajemnie popierać. 

W latach, kiedy prasa czeska uwa- 
żała za swój obowiązek milczeć o 
krzywdach, jakie cierpiał i cierpi na- 
ród polski, milczeć dlatego, aby nie 
osłabiać wiary w słowiaństwo—w cza- 
sach, kiedy nawet przejęła się ona wy- 
krętnemi twierdzeniamr. usiłującemi u- 
sprawiedliwić zło, byli jednakże w Cze- 
chach zawsze ludzie, którzy budzili 
sympatye do narodu polskiego i gło- 
sili konieczność zgody czesko-polskiej. 
Najwybitniejszym z nich był ś. p. Æ- 
dwd Jelinek. O jego zasługach. 
jego pracy, jego miłości do narodu 
polskiego, pisać niema potrzeby, gdyż 
imię jego zbyt znane jest w całej Pol- 
sce, zbyt szanowane i kochane. Natu- 
ralna syv patya 
do narodu pol- 
skiego wyrosła 
w Czechach i 
znajduje za- 
wsze ludzi, pra- 
cujących nad 
wzajemnem 
zbliżeniem się 
polaków i cze- 
chów, nad łącz- 
nością między 
Pragą ipolskie- 
mi stolicami, ru- 
chem umysło- 
wym w Cze- 
chach i w Pol- 
sce. I choć pra- 
ca ta spotykała się z wielkiemi przeszko- 
dami, pozyskiwała sobie coraz to więcej 
zwolenników, którzy nie pozwolili, aby 
im zamykano usta, kiedy obowiązek 
moralny nakazywał im ująć się za po- 
krzywdzonymi. Największą zaś prze- 
szkodą w pracy tej był zawsze brak 
pisma, w którem możnaby było zwal- 
czać fałszywe zasady panslawistyczne 
i przedstawiać bez osłonek słowiano- 
filskich rzeczywiste stosunki. Ogół 
prasy, w imię zasady „mówić o tem, 
co słowian łączy, a przemilczać to, co 
ich rozłącza", zaniedbywał swój obo- 
wiązek, nie zaznajamiając publiczności 
czeskiej ze stanem kwestyi polskiej, 
tak, że większa część czechów nie u- 
miała się oryentować. 

Wprawdzie w prasie i w poezyi 
czeskiej znajdujemy próby usunięcia 
tej rozterki—ale świadczą one wymow- 
nie o nieznajomości stosunków. 

Widziano na wschodzie mgłę, ale 
spodziewano się, że z poza niej wyj- 
rzy słońce; dopiero kiedy poczęła się 
burza, kiedy za mgłą rozdartą zaryso- 
wały się kontury rzeczywistości, wtedy 
dopiero wielu ludziom potłukły się 
szkiełka różowe, przez które patrzono 


Edward Jelinek. 
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na wschód słowiański. Wtedy również 
zaczęto inaczej pojmować sprawę pol- 
ską. 

Wielu ludzi w Czechach przejrza- 
ło—w tej chwili zaczął się wzrost po- 
lonofilstwa i odczuto potrzebę rewizyi. 

Uzmysłowieniem tej zmiany po- 
glądów jest ruch neosłowiański, który 
potępia stary panslawizm wraz z ha- 
słami, prowadzącemi do gnębienia w i- 
mię jedności słowiańskiej. Neosłowia- 
nizm stawia na pierwszym planie spra- 
wę polską, bez rozwiązania której nie 
można mówić o wzajemności. Dziś 
już zarzucona jest dawna taktyka prze- 
milczania, gdyż tylko wyjaśn'enie i 
świadomość przeszkód może zapewnić 
rozwój słowiańskiego odrodzenia. Na- 
wet gdyby zbyt wielkie przeszkody 
stanęły w drodze temu ruchowi i unie- 
możliwiły go,—zawsze o wzajemności 
czesko-polskiej mówić można i trzeba. 
Ruch ten winien stać się przykładem 
i wzorem dla słowian, ukazując im, 
ile dwa narody mogą zr bić dla siebie, 
popierając się wzajemnie na polu kul- 
turalnem i ekonomicznem. 


To są główne wytyczne ruchu 
neosłowiańskiego. Czesi są świado- 
mi, że przypadło im zadanie stać 
na straży idei i nie dopuścić do 


ponownego jej spaczenia. Zgoda czes- 
ko-polska jest najlepszą osłoną przed 
tem niebezpieczeństwem i w tem tkwi 
właśnie ogromne jej znaczenie. Zgoda 
czesko polska przełamać musi wszyst- 
kie chwilowe trudności, nie może zwa- 
żać na konstelacye polityczne i lokal- 
ne zatargi, musi systematycznie się 
rozwijać, nawiązywać, utrwalać, budo- 
wać, uzupełniać i musi stać się wspa- 
niałym gmachem. 

A nawet gdyby się nie udało zbu- 
dowanie pałaców jedności słowiańskiej, 
gmach zgody czesko-polskiej, piękny 
i mocny, może trwać wieki z pożyt- 
kiem obu narodów. 

Cześć wszystkim, którzy poniagali 
dotychczas go wznosić, cześć czecho- 
filom w Polsce, z Bronisławem Grabow- 
skim na czele, i polonofilom w Cze- 
chach ś. p. Tonesowi, Jelinkowi i z ży- 
jących Adolfowi Czernemu, Franciszko- 
wi Kvapilowi, Jarosławowi Vrchlickiemu 
i innym. 


Praga Czeska, 


1. Rozwoda. 


Czeski Linde. 


Jungman, autor pierwszego słownika 
czeskiego 


Z galeryi współczesnych przywódców narodu czeskiego. 


Ks. Jerzy Lobkovic,marsza- 
łek królestwa Czeskiego. 


nister komunikacyi. 


Dr. Karol Mattusz, czło- 
nek lzby Panów. 


Dr. Józef Forzt, były mi- Dr. Franciszek Fiedier, by 
ły minister handlu. 


Prof. dr. Albin Braf, mi- 
nister dla Czech. 


Jądrzej Masztalka, poseł 
do Rady Państwa. 


Prof. dr. Antoni Randa, 
były minister 


Dr. Karol Grosz, burmistrz 
miasta Pragi. 


Dr. Fryderyk Pacak, były 
minister. 


Dr. Jaromir Czelakowsky, 
poseł do Rady Państwa, 


Józef Żdarsky, poseł do 
Sejmu czeskiego. 


Wszeregach wybitnych 
działaczy czeskich. 


Czechy przedstawiają 
obraz kraju, w którym kultura narodo- 
wa spływała nie z góry na dół, ale try- 
snęła z dołu z taką siłą, że zalała kraj 
cały. Współczesna kultura czeska jest 
na wskróś demokratyczną, ze wszyst- 
kiemi zaletami, ale też i z niektóremi 
wadami odpowiadającemi jej pochodze- 
niu. Prąd narodowej kultury tak był 
silny, że oprzeć mu się nie mogły 
nawet stare rody królewiąt czeskich, 
które, od stuleci zniemczone, jednak 
powróciły na łono narodu czeskiego. 
Schwarzenbergi, Deymy, Thuny, Stern- 
bergi i tylu innych, których ojcowie 
mieli się jeszcze za niemców, dziś 
walczą w szeregach narodowych, a to 
nie jak przywódcy, a więc nie dla 
zaspokojenia ambicyi, ale ramię w ra- 
mię z chłopem i mieszczaninem, pod 


Antoni Rzywnacz, prezy- 
dent Izby handlowej. 


niezwykły 3 


Leon Bondy, wiceprezy- 
dent Izby handlowej. 


rozkazami włościańskich i mieszczań- 
skich przywódców. 
Stosownie do źródła narodowe- 


go odrodzenia, także i reprezentacya 
czeska w austryackiej Izbie poselskiej 
ma charakter na wskróś demokratyczny: 
mieszczański i przedewszystkiem wło- 
ściański. Zjednoczeni w jeden naro- 
dowy związek, posłowie czescy dzielą 
się jednak na odrębne kluby. Liczebnie 
najsilniejszym jest klub agrarny, dalej 
idą młodoczesi, klub katolicko-narodo- 
wy, klub narodowo -socyalistyczny, 
realiści i grupa  prawno-państwowa. 
Obok tego około 30 czeskich posłów 
zasiada w klubie socyalistycznym, ale 
w kwestyach narodowych idzie ręka 
w rękę z grupami mieszczańskiemi. 
Przywódcą Młodoczechów, a za- 
razem hetmanem całej reprezentacyi 
czeskiej, jest znany i poważany w ca- 
łej Słowiańszczyźnie, wielkiej miary po- 
lityk, dr. Karol Kramarz. Polityk nie 


-zaściankowy, ale europejski, o wybitnych 


dyplomatycznych zdolnościach, wielkiej 
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Dr. R. Hotowetz, sekretarz 
Izby handlowej. 


Dr. Jan Podlipny, były 
burmistrz miastą Pragi. 


prawości chara- ` 
kteru, zmusza 
nawet przeciw- 
ników politycz- 
nych do szacun- 
ku. Dr. Kramarz 
jest głównym 
reprezentantem 
myśli słowiań- 
skiej w Austryi, 
nieubłaganym 
wrogiem trój- 
przymierza io- A 
rędownikiem = 
austryacko -ro- 
ajjetiego anje Pr Koret ro pos»! 
nie życia wziął ugodę polską-rosyjską, 
uznając, że bez takiej ugody myśl sło- 
wiańska nigdy nie da się urzeczywistnić. 
Dr. Pacak, były prezes klubu 
młodoczeskiego i były minister dla 
Czech, jest jedną z kierujących głów poli- 
tyki młodoczeskiej. Należy on z Czela- 
kowskym do młodo-czeskiego prawego 


Ż galeryi wybitnych działaczów czeskich. 


Karol Praszek, były mini- Franciszek Udrżal, prezes 
t czeskiego klubu agrarnego. 


ster. 


Dr. Karol Baxa, poseł 
i wybitny radykał. 


J. Otto, wybitny wy- 
dawca czeski. 


, skrzydła.Adwo- 
kat z zawodu, 
traktuje on po- 
litykę zimno, z 
punktu prawni- 
czego. Mówca 
- rzeczowy, któ- 
1 rego mowy na- 
_ bierają znacze- 
„nia, gdy się je 
czyta, jest po- 
litykiem oportu- 
nistycznym, 
walczącym o 
Franciszek Howorka, wy- prawa Swego 
bitny działacz pol.-czeski. narodu na pod- 

stawie prawni- 
czych argumentów. We wszystkich 
sprawach uprawnienia narodowego stał 
on się, zostawszy posłem, on mały czło- 
wieczek, wielkim taranem, rozbijającym 
opoki, stojące w drodze równoupraw- 
nieniu. Z fotelu ministeryalnego wró- 
cił na stolec poselski i stał się karnym 


Rok IV N 33 z dnia 14 Sierpnia 1909 roku. 


Wacław Klofacz, przywódca Dr. M. Hruban, przywódca 
partyi narodowo-socyal. 


Prof. dr. Kral, wybitny 
filolog. 


Prof. dr. T. G. Masaryk, 
poseł i twórca partyi real. 


czeskich klerykałów. 


Prof. J. Bertl, były rektor 
politechniki w Pradze. 


członkiem swego klubu, dowodząc je- 
go prawem skrzydłem. 

Do obozu młodoczeskiego należą 
jeszcze z przywódców trzej działacze 
na polu ekonomicznem, wszyscy byli 
ministrowie: 

Dy. Forszt były minister handlu 
w gabinecie br. Becka głowa skrajne- 
go lewego skrzydła  młodoczechów. 
Radykalizmem zdobył portfel mi- 
nisteryalny; na tem stanowisku przy- 
cichł pozornie, by przeszedłszy w stan 
spoczynku wrócić do jeszcze ostrzej- 
szego radykalizmu. 

Dr. Fiedler i dr. Mastalka rów- 
nie członek klubu młodoczeskiego, jest 
„Selbsthilfmanem“ politycznym. Z pi- 
sarza gminnego stał się wpływowym 
parlamentarzystą, doskonałym „debate- 
rem“ a w szczególności w rzeczach 
dróg żelaznych — powagą. Wielka po- 
lityka nie należy do jego zakresu 
działania, natomiast rozwija bardzo 
intensywną czynność na polu gospodar- 
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Prof. dr. Franciszek Drłina, 
poseł i wybitny pedagog. 


Wacław Nemec. 
wiceprezydent lzby handl. 


Dr. W. Szuster, wybitny 
działacz przemysłowy. 


Dr. Antoni Hajn, poseł do 
Rady Państwa. 


Dr. Scheiner, prezes zwią- 
zku czeskich Sokołów. 


Dr. Antoni Sztych, wlce- 
burmistrz miąsta Pragi. 


czem we Wszy- 
stkich jego ga- 
łęziach. Dobry 
mówca parla- 
mentarny jest 
porywającym 
mówcą ludo- 
wym na zgro- 
madzeniach ina 
taborach. 

Były mini- 
ster czeski Pra- 
szek jest chło- 
pem czeskim i 
głową czeskie- 
go stronnictwa 
agraryuszów, 
którzy w ostatnich latach wzrośli bardzo 
na sile szczególnie kosztem wszechwład- 
nych przedtem młodoczechów i obecnie 
tworzą najliczniejszy czeski klub w par- 
lamencie. Chłop ministrem było no- 
wością w Austryi. A jednak umiał tak 
się zachować, że trudno było domy- 


Juroisek, wiceburmistrz 
miasta Prągi. 


pz 


i Świętopełk Czech, wielki 
poeta. 


r Antoni Dworzak, znakomity 
muzyk. 


Z dziedziny literatury i 


N 


sztuki czeskiej. 
AEE IEEE, 


t Józef Manes, wybitny 
malarz. 


Alojzy Jirasek, wybitny 
powieściopisarz. 


Karol Kowarzowic, dyrek- 


śleć się że ten polityk, wyglądający 
comme il faut przyszedł do teki mini- 
steryalnej prosto od pługa à la Scevo/a. 
Był też pożytecznym ministrem dla 
swojego kraju, chociaż baczył przede- 
wszystkiem na interesy swego stronni- 
ctwa. Ustąpiwszy z gabinetu jest dziś 
wodzem najsilniejszego czeskiego stron- 
nictwa i zarazem obok prezesa klubu ka- 
tolicko-słoweńskiego dra Szusterczicza, 
wodzem obstrukcyi parlamentarnej. 

Franciszek Udrżał wódz ostatniej 
obstrukcyi, również włościanin, ale już 
z wyższemi studyami. 

Przywódcą grupy czesko-katolic- 
kiej jestp. Maurycy Hruban, dr. praw 
a zarazem kupiec z Ołomuńca. 

Na czele ruchliwej—no i hałaśli- 
wej grupy narodowo-socyalistycznej 
stoi p. Klofacza znany szeroko ze swej 
wszechsłowiańskiej agitacyi. Zdolny 
i obrotny jest on jednak w polityce 
zawsze tylko dziennikarzem, zawsze 
aktualnym, za mało konsekwentnym. 


F. A. Szubert, były dyrek- 
tor „„Narodniho Divadla“. 


Jan Kotjera, wybitny ar- 
tor opery w Pradze. chitekt. 


Jarosław Hilbert, wybitny 
dramatopisarz. 


Antoni Slawiczek, znakomi- 
ty pejzażysta. 


Wrażliwość umysłu i pewna bałwochwal- 
cza cześć dla woli mas wpływają na 
ciągłą zmienność jego kierunku. Mów- 
ca porywający i wszechwładny pan 
na ulicach Pragi. Do nas odnosi się 
z wielką sympatyą czego już niejedno- 
krotnie dał dowody. 

Do przyjaciół naszych należy jesz- 
cze całe giono poważnych i wybit- 
nych mężów, bądź działaczy społecz- 
nych, bądź polityków, albo literatów. 

Wymienimy kilku jeszcze z po- 
między nich, zastrzegając się, że lista 
wcale jeszcze nie będzie kompletną. 

Dr. Czelakovsky, profesor wszech- 
nicy czeskiej w Pradze. Syn znako- 
mitego slawisty, który zajmował w Wro- 
cławiu przed dr. Nehringiem katedrę 
slawistyki, włada dobrze językiem pol- 
skim i rossyjskim. Należy on też do 
naszych 'wypróbowanych przyjaciół. 
W parlamencie zajmuje wogóle poważ- 
ne stanowisko. 

Dr. Braf, 


profesor wszechnicy 
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Adolf Czerny, wybitny sla- 
wisła. 


Józef Uprka, malarz, 


F. A. Hora, autor słownika 
czesko-polskiego. 


Stanisłąw Sucharda, rzeż- 
Z; 


czeskiej a obecny minister rolnictwa 
odziedziczył po swoim znakomitym 
teściu, niezapomnianym dr. Riegerze, 
przyjaźń dla polaków.  Przytem jest 
to człowiek nauki i polityk wytrawny 
a umiarkowany. 

Do stronnictwa staroczeskiego na- 
leży też drugi czeski minister dy. Za- 
czek, przedstawiciel Moraw. 

Dr. Masaryk z d-r. Drtiną, ody- 
dwaj profsorowie czeskiej wszech 
nicy, przedstawiają obaj w pariamen- 
cie wiedeńskim stronnictwo postępowe 
czeskich „pokrokaży*. Pierwszy z nich 
należy do wybitnych czeskich filozo- 
fów, prawie bez poprzednika w tej 
gałęzi. Przez długi czas bawił w Ame- 
ryce, kiedy stamtąd do ojczyzny po- 
wrócił, objął w Pradze katedrę filozofii. 
Niebawem napisał znakomitą swoją ksią 
żkę „Kwestya czeska“, w której kryty- 
kuje program polityki czeskiej i stawia 
program realistyczny. Jest najwybitniej- 
szym antyklerykałem czeskim. 


Do naszych przyjaciół zaliczyć nale- 
ży też znakomitego działacza narodowe- 
go, burmistrza miasta Pragi d-ra. Grosza 
i jego poprzednika natej godności d-ra. 
Podlipnego, byłego prezesa „Związku 
czeskich sokołów“, istnej armii naro- 
dowej. Czeski „Sokół“ przedstawia 
bez przesady potęgę, dorównując licz- 
bą co najmniej korpusowi armii. Cze- 
ski „Sokół“ stał się wzorem dla całej 
Słowiańszczyzny. 

Z pomiędzy publicystów czeskich 
zasługują na wyróżnienie jako nasi 
przyjaciele: Franciszek Hovorka, b. re- 
daktor „Hlasa Narodu“;  Aozvoda, 
współpracownik czeskiego „Dne“ 
i pism naukowych, tłómacz kilku utwo- 
rów Sienkiewicza; Langer, także tło- 
macz rzeczy polskich na czeskie; sę- 
dziwy poeta Kvapil; prof. Czerny, 
red. „Slovanskeho przehledu“, a do- 
skonały znawca literatury i języka 
polskiego; sędziwy poeta Jaroslav 
Vrchlicky, wielbiciel naszych poetów 
it. dzi t. d. 

Nie można pominąć milczeniem 
monumentalnego dzieła, którego wy- 
dawnictwo rozpoczął sławny czeski 
archeolog i antropolog profesor Lubomir 
Niederle, mianowicie: „Starożytności 
słowiańskie“ obliczone na 5 grubych 
tomów.: Do przyjaciół Polaków, zna- 
jących dobrze ich język zaliczyć jesz- 
cze trzeba znakomitego etnografa pro- 
fesora Poliwkę, który pierwszy zbadał 
dokładnie polską ludność na Orawie, 
na Górnych Węgrzech. 

Jak rzekliśmy wyżej, niepodobna 
w tym szkicu wyczerpać przedmiotu, 
ograniczamy się na  wymienieniu 
kilkunastu nazwisk. Powiemy tylko 
w krótkości, że tak literatura, jak wogó- 
le ruch naukowy, społeczny, przemy- 
słowy i t. d. tak silnie się w pobra- 
tymczych nam Czechach rozwinął, tak 
olbrzymie poczynił we wszystkich kie- 
runkach postępy, tak dzielnie walczy 
z największym naszym wrogiem, ger- 
manizmem, że zapoznać się z tem, 
jest dla nas nie tylko obowiązkiem, 
ale . koniecznością. 

A jednak nie wszyscy u nas o tem 
pamiętają. 


W dziedzinie sztuki. 

Sztuką mogą czesi pochlubić się. 
Znana jest muzykalność czeskiego na- 
rodu. Muzykant czeski, rzec można: 
figura powszechnie znana. Kapelmi- 
strzów czeskich spotkać można we 
wszystkich większych miastach euro- 
pejskich a kapele muzyczne wojskowe 
w Austryi składają się przeważnie 
z czechów. Znani są też czescy wir- 
tuozi. Bracia Ondrziczkowie mają sze- 
roki rozgłos. Opera czeska, pod któ- 
rą położył fundament Smetana „Pro- 
daną newiestą* i „Daliborem“, rozwi- 
ja się pomyślnie. Dworzak zmarły nie- 
dawno członek austryackiej lzby pa- 
nów, podniósł ją na wyżyny artystycz- 
nej instrumentacyi. Co rok wystawia 
„Narodni Divadlo“ nowe oryginalne 
opery czeskie. Z nowszych kompozyto- 
rów czeskich znani są Suk i Nowak. 

Czeskie malarstwo kwitnie. Po 
Brożiku, czeskim „Matejce“, zasłynęli 
na widowni europejskiej dwaj mala- 
rze czescy Alfons Mucha i, Józef Uprka, 


obydwaj Morawianie. Pierwszy słynie 
w Paryżu ze swoich barwnych plaka- 
tów, jako znakomity rysownik i kolo- 
rysta. Plakaty stanowią jego specyal- 
ność a na tem polu jest on mistrzem, 
któremu nikt nie dorównał. Uprka jest 
skończonym mistrzem odznaczającym 
się wielką oryginalnością kompozycyi i 
barwnością swych płócien. Jest to 
wierny syn ludu morawsko-słowackie- 
go, który typy ludowe i zdobnictwo 
podniósł na wyżyny wytwornego arty- 
zmu. Jako wybitny portrecista zasły- 
nął Maks Szwabinsky, jako rzeźbiarz 
Sucharda, jako architekt Kotera. 

„Narodni Divadlo“ w Pradze jest 
pierwszorzędną sceną dla opery, jako 
też dla dramatu i komedyi. Praskim 
teatrem narodowym kieruje zawodowy 
dramaturg, operą zaś muzyk. Długo- 
letnim dramaturgiem „Narodnego Di- 
vadla* był p. Szubert, sam znany cze- 
ski autor dramatów społecznych a tak- 
że nasz stary przyjaciel. 


Anna Naprstkowa. 


Kobiety czeskie. 


Po nieszczęsnej bitwie pod Białą 
Górą (1621) sławne Królestwo Czeskie 
upadło i, wykreślone z liczby państw 
niezależnych, stało się prowincyą... 

Nastał okres prześladowania. Pra- 
wie doszczętnie wyginęła czeska 
szlachta, najwybitniejsi mężowie czescy 
zginęli pod mieczem lub musieli się 
udać na wygnanie, a olbrzymie ich 
majątki skonfiskowano lub rozdzielono 
między cudzoziemców--oficerów cesat- 
skich. 

Celem prowadzonej z Czechami 
walki narodowościowej a i religijnej było 
zupełne wytępienie. Publicznie palo- 
no na stosach czeskie książki, nisz- 
czono wszystko, co mogło przypomnieć 
dawne, niezawisłe Czechy. Doszło wre- 
szcie do tego, że czechów poczęto 
uważać za naród na wymarciu. "3 

W chwili największego | upadku 
zjawili się mężowie, którzy, pełni 
wiary i nadziei, poczęli wskrzeszać 
konający naród czeski. Z czeskich gó- 
ralskich chat, gdzie schronił się lud 
prześladowany, wyszli ludzie jak: Sza- 
farzik, Jungman, Palacky i inni, którzy 
napowrót poczęli budować, co chyliło 
się już ku niezawodnemu upadkowi; 
do tych zasłużonych mężów przyłą- 
czyły się wkrótce kobiety czeskie 
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z entuzyazmem i miłością pomagały 
sprawie narodowej i zyskały wiele nie- 
zapomnianych zasług w pracy i walce 
o odrodzenie narodu. Elżbieta hrabi- 
na Kaunicowa, pochodząca z pozosta- 
łej starej szlachty czeskiej, ze wszyst- 
kich sił popierała sprawę czeską; syna 
swego, Wacława, wychowała w duchu 
czeskim, czego on dowiódł całem 
swem życiem, a i nie tak dawnym 
czynem obywatelskim; ofiarował mia- 
nowicie czeskim studentom w Bernie 
morawskiem dom wartości miliona ko- 
ron (400,000 rb.). Z kobiet mieszczań- 
skiego pochodzenia należy wymienić 
Anne Naprstkową (ur.'1788, um. 1873), 
która, razem ze swym synem Wojcie- 
chem i synową Józefą Naprstkową, za- 
łożyła w Pradze muzeum przemysło- 
we i bibliotekę (55,838 tomów), po- 
pierała wszelkie humanitarne dążenia, 
dawała stypendya podróżnikom cze- 
skim, założyła pierwszy czeski klub, 
zaś w ostatnich latach swego życia 
kilka domów w Pradze na rzecz Mu- 
zeum przemysłowego. Do uświado- 
mienia czeskiego ludu, zwłaszcza je- 
go warstw najniższych przyczyniła się 
w znacznej mierze Bożena Niemcowa 
(ur. 1820—um. 1862), wybitna autorka 
i agitatorka. Jej opowieść p. t. „Ba- 
bunia* (Babiczka), rozpowszechniona 
niezliczonemi wydaniami stała się lek- 
turą rodzinną każdego czeskiego do- 
mu; przełożono ją na wszystkie euro- 
pejskie języki. Prócz licznych, bar- 
dzo popularnych opowieści i nowel, 
napisała kilka prac etnograficznych, 
zebrała klechdy i podania ludowe, pi- 
sała obrazki z życia ludu słowackie- 
go, z okręgu domaźlickiego. Sladami 
jej kroczyła Karolina Swietla (urodz. 
w Pradze 1830 r.—um. 1899), utalen- 
towana powieściopisarka i założycielka 
„Kobiecego stowarzyszenia pracy w Pra- 
dze*. Jestto szkoła, w której dziew- 


częta czeskie kształcą się w handlu 
i przemyśle. Jej 
i opowiadania, w 
90-ciu, 


powieści, nowele 
liczbie przeszło 
natchnione duchem czeskim, 
oparte są wyłą- 
cznie na tema- 
tach branych z 
czeskiego życia 
niektóre z nich, 
jak np. „Krzyż 
nad potokiem* 
lub „Wiejski ro- 
mans*,pojawiły 
się i w języku 
polskim,w prze- 
kładzie pani 
Maryi Grabow- 
skiej. Również 
i siostra jej, Zo- 
fia Podlipska 
Bożena Niemcowa. (zamężna z le- 
karzem Podlip- 
skim, teściowa czeskiego poety Vrchlic- 
kiego) zasłynęła jako autorka wielu po- 
wieści i agitatorka sprawy czeskiej. 
Do tych czcigodnych pionerek 
czeskiego odrodzenia zaliczyć należy 
również i Elżbietę Krasnohorską (ur. 
1848 w Pradze) redaktorkę „Żenskych 
Listów“ i założycielkę czeskiego gim- 
nazyum żeńskiego „Minerwa* w Pra- 


dze. Mam na myśli gimnazyum kla- 
syczne, t. zw. „filologiczne“, dające 


prawo uczęszczania na uniwersytet 
w charakterze słuchaczki zwyczajnej, 
z prawem składaniaegzaminów i doktora- 
tu. Otóż pierwsze gimnazyum tego ro- 
dzaju założono w Pradze 1890 roku. Elż- 
bieta Krasno- 
horska jest też 
wybitną poetką; 
jej cykl poezyi 
p.t. „Z Szuma- 
wy“ jest bardzo 
popularny; 
prócz tego pi- 
sała też libretta 
do oper Smeta- 
ny, jak np. „Po- 
całunek*, „Ta- 
jemnica' i t.d. 
Wzbogaciła też 
literaturę czes- 
ką mistrzow- 
skim przekła- 
dem wspaniałego dzieła zawsze nie- 
śmiertelnego mistrza Adama „Pana 
Tadeusza", a prócz tego napisała dru- 
kowane w „SŚwietozorze* piękne stu- 
dyum literackie p. t. „Adam Mickie- 
wicz*. W dniu 60-tych urodzin otrzy- 
mała od cesarza Franciszka Józefa 
złoty krzyż zasługi z koroną, zaś od 
miasta Pragi srebrny medal. Czeskie 
kobiety ofiarowały jej, jako dar ho- 
norowy 10,000 kor., ona jednak 5,000 
złożyła na rzecz „Minerwy*, zaś 5,000 
kor. na rzecz „Kobiecego stowarzysze- 
nia pracy“, na którego czele stoi do 
dziś dnia. 

Żywem słowem kształciły lud w Pra- 
dze i na prowin- 
cyiartystki dra- 
matyczne: Oty- 
lia Sklenarzowa 
Mala (ur. 1844), 
która przez 
ćwierć wieku 
była ozdobą 
„Nar. Divadla“ 
i przedwcześnie 
zmarłe: pani 
Maruszka Bit- 
tnerowa (żona 
artysty drama- 
tycznego, Je- 
rzego Bittnera, 
który brał u- 
dział w powsta- 
niu 63r., prze- 
kładał dzieła 
Fredry i t. d.) 
i Hana Kwa- 
pilowa (żona 
dramaturga 
„Nar. Divadla*, 
poety Jarosława 
Kwapila. 

Wybitne za- 
sługi na polu 
politycznej i 
społecznej pra- 
cy położyły pa- 
nie: Ludmiła 
Szsimaczkowa 
(ur. 1879), za- 
łożycielka Ma- 
cierzy „Lib u- 
sze*, mającejna 
celu kształcenie 
kobiet przez 
wydawanie ta- 


Eliza Krasnohorska. 


Jan Szturza. 


ZE 


nich książek i Marya Czerwinkowa- 
Riegrowa, córka przywódcy narodu 
Fr. Wł. Riegera, autorka licznych arty- 
kułów treści politycznej. 

Wielkie usługi sprawie czeskiej 
oddaje dziś „Koło pań centralnej 
macierzy szkolnej*, które co rok zbie- 
ra tysiące koron na rzecz czeskich 
szkół w zniemczonem terytoryum. Są 
to pieniądze uzyskane przez urządza- 
nie balów, bazarów, tombol, rautów 
it. d. 

Fr. Hovorka. 


CA 


Czeskie dziennikarstwo 
i czescy dziennikarze. 


Czeskie dziennikarstwo wykazuje wiel- 
ki rozwój we wszystkich kierunkach, lubo 
przed mniej więcej pięćdziesięciu laty znaj- 
dowało się jeszcze w pieluchach. Hawli- 
czek, Skrejszowsky i Juliusz Gregr byli jego 
ojcami. Wszyscy trzej rozwinęli potężne ta- 
lentyw stosunkowo krótkim czasie, wytwa- 
rzając z niego potęgę narodową. Jeżeli Hawli- 
czek jako gorący patryota, oddziały wał nau- 
czająco na naród ‘budując fundamenty dla ro- 
zwoju życia narodowego, i naród czeski 
czci go jako swego mędrca, twórcami 
dziennikarstwa czeskiego w europejskiem 
znaczeniu wyrazu byli obydwaj ostatni. 
W „Politik“, dzienniku, wydawanym w ję- 
zyku niemieckim, dla obrony interesów 
czeskich, z Skrejszowskim na czele, i w „ Na- 
rodnich Listach“, wydawanych i redago- 
wanych przez Juliusza Gregra, posiadł na- 
ród czeski dwa doskonałe organy, budzące 


Hana Kwapilowa, przedwcześnie zmarła genialna 


aktorka czeska. 
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do życia wewnątrz we wszystkich kierun- 
kach, zaś na zewnątrz broniące z zapałem 
i nadzwyczajną polemiczną ciętością jego 
interesów, a mężnie odpierające uroszcze- 
nia niemców. Skrejszowsky, Gregr a przede- 
wszystkiem Hawliczek, wychowali całą szko- 
łę dzielnych pracowników, którzy czeskie 
dziennikarstwo udoskonalili i doprowadzili 
je do wysokiego rozwoju pod każdym wzęlę- 
dem. Można ich nazwać „ojcami czeskiego 
dziennikarstwa“. 


Czeskie dziennikarstwo rozwinęło się 
i wzrosło w walce przeciwko niemcom. 
Doskonałe pod względem technicznej stro- 
ny i treści, odznacza się wogóle wer- 
wą, właściwą temperamentowi czeskiemu, 
w traktowaniu spraw narodowych i wo- 
jowniczością najzapalczywszą wobec niem- 
ców, których umie zwalczać skutecznie. 

Dziś posiada Praga następujące pisma 
codzienne: „Narodni Listy“, organ młodo- 
czeski, który wobec klubu młodoczeskiego 
zajmuje kierujące stanowisko i nie: we 
wszystkiem aprobuje politykę klubu mło- 
doczeskiego w Wiedniu, co' właśnie spo- 
wodowało d-ra Kramarza do założenia 
dziennika „Den“, organu, broniącego po- 
litykę klubu, redagowanego z wielkim ta- 
lentem i bardzo pomyślnie rozwijającego 
się. „Hlas Naroda*, wydawany i redago- 
wany przez d-ra Basztyrza, pozostał wierny 
staroczechom. Łączy on się z „Kuryrem* 
ilustrowanym i  „Weczernym Listem“, 
Dzienniki te stoją głównie dzielnością wy- 
dawcy i talentem swego naczelnego kie- 
rownika, jednoczących się w jednej oso- 
bie. Dwa najmłodsze czeskie stronnictwa 
polityczne: agraryusze i narodowi społecz- 
nicy, posiadają swoje wybitne organa: 
pierwsi „ Venkov“, drudzy „Czeskie Słowo*, 
kierowane przez posła Klofacza, zawo- 
dowego dziennikarza, wyszłego z szko- 
ły „Narodnich Listów“. Dziennik ten 
jest najskrajniejszy narodowo. Obydwa 
pisma posiadają silne podstawy. „Czeskie 
Słowo" posiada wspaniały gmach własny 
itłocznię przy placu Wacława, za „ Venko- 
vem* stoi największe obecnie czeskie stron- 
nictwo. Organem czeskich realistów, któ- 
rych głową jest profesor d-r Masaryk, jest 
„Czas*, doskonale i krytycznie redagowa- 
ny przez Jana Herbena,, jednak pod wzglę- 
dem wziętości pozostający w tyle za inne- 
mi organami stronnictw. Najpoczytniejszym 
dziennikiem, mieszczącym się we własnym 
okazałym gmachu wydawniczym, jest „Na- 
rodni Politika“, popierająca stronnictwo sta- 
roczeskie, pod naczelną redakcyą p, Be- 
nesza, jednego z najdzielniejszych czeskich 
publicystów. Dzienny nakład pisma wy- 
nosi w dni powszednie 150,000, w niedzie- 
le dochodzi zaś do 250,000 egzemplarzy. 
Nadto wychodzi w języku niemieckim ,„ Po- 
litik“ pod zmienionym napisem „Union', 
obecnie jako organ realistów pod redakcyą 
p. Ceyneka. Bardzo rozpowszechnionym 
dziennikiem jest „Prawo Lidu*, organ 
stronnictwa czeskich socyalnych demokra- 
tów, silnie zabarwiony narodowo, pod re- 
dakcyą posła Niemca i d-ra Soukupa. 

Jeśli się uwzględni znaczne nakłady 
dzienników: „Czeska Politika“, „Narodni 
Listy“, „Den“, „ Venkov“, „Czeskie Słowo*, 
„Prawo Lidu“ i „Kuryr*, widzi się ogromny 
rozwój czeskiego dziennikarstwa, tem więk- 
szy, iż czesi posiadają liczną prasę pro- 
wincyonalną. Niema bowiem w Czechach 
i na Morawach powiatowego miasteczka, 
któreby nie posiadało tygodnika, lub dwa 
albo trzy razy na tydzień wychodzącego 
pisma. Nadto posiada Pilzno pismo co- 
dzienne, a w Bernie, Ołomuńcu, Moraw- 
skiej Ostrawie i w Wiedniu wychodzi ca- 
ły szereg pism codziennych, mianowicie 
w Bernie Morawskiem: „Łidowe Nowiny*, 
wielki dziennik z wieczornym dodątkiem 
organ posła d-ra Stranskego, „Hlas“, ot- 
gan stronnictwa katolickiego, „Morawski, 


Komitet praski wycieczki czeskiej do Polski. 


Od lewej do prawej, stoją: Fr. Howorka, J. Rozwoda, Häusler, dr. Preis, Vaniczek, Hlawaczek, 
siedzą: Wotruba, dyrektor, Fr. Prohazka, przewodniczący, Rzywnacz. 


Grono członków warszawskiego komitetu przyjęcia gości czeskich. 


Grupa członków komitetu przyjęcia gości czeskich w Warszawie, oraz poszczególnych 
komisyi z członkami prezydyum w pierwszym rzędzie. 


Orlice* i „Nowiny“; w Ołomuńcu: Selskie 
Listy* (agrarne) i „Pozor* (postępowy); 
w Morawskiej Ostrawie: „Zennik Ostraw- 
ski”, a w Wiedniu „Vidensky Dennik* i 
„Delnicky Listy“, organ socyalno-demo- 
kratyczny (10,000 egz. nakładu), pod re 
dakcyą posła Tomaszka, jednego z najzdol- 
niejszych czeskich publicystów. 
Tradycyjnie zajmują „Narodni Listy* 
z dawien dawna najwpływowsze i najpo- 
ważniejsze miejsce, jako co do formatu 
i treści największy dziennik. Redaktorów 
i współpracowników stałych w redakcyi 
jest przeszło dwudziestu. Wydawcą i wła- 
ścicielem jest Prokop Gregr, syn Juliusza, 
nadzwyczaj sympatyczna osobistość, zaś 
naczelnym redaktorem poseł sejmowy A- 
nyż z całem gronem pracowników. Fe- 
lietonistą dziennika jest p. Kuffner. Felie- 
tony jego są specyalnością swojego rodza- 
ju i szczycą się ogromną poczytnością. 


Wielką powagę w Świecie dziennikar- 
skim posiada p. Emil Breter, prezes sto- 
warzyszenia czeskich dziennikarzy, były 
redaktor naczelny nieckiej „Politik“, uczeń 
Skrejszowskiego. 

Do najwybitniejszych czeskich dzien- 
nikarzy i redaktorów zaliczają się: Cejnek 
(„ Union“), Benesz („Narodni Politika“), Jo- 
nasz („Venkov“), Vejvara („Narodni Li- 
sty“), Holeczek („Narodni Listy“), Herben 
(„Cas*), Heaget („Narodni Politika“), Klo- 
facz („Czeskie Słowo“, poseł d-r Baxa (, Ra- 
dikalne Listy“), d-r Hajn („Samostatnost“), 
poseł Masaryk, w szczególności dr. Kramarz, 
jako publicysta wyższego nastroju, poseł 
d-r Stransky („Lidowe Nowiny“), również 
ze szkoły Skrejszowskiego, Hewera (,, Den”) 
i wielu innych. 

Każdy większy dziennik czeski posia- 
da specyalnego korespondenta w Wied- 
niu, „Narodni Listy* mają dwóch. Czescy 
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korespondenci w Wiedniu tworzą grono, 
złożone z 14. Między nimi zajmuja wy- 
bitne miejsce jako znany czeski publicysta 
korespondent „Narodnich Listów*, p. Pe- 
niżek, następnie p. Langner („H/as Naro- 
du*), znany tłomacz Sienkiewicza i innych 
polskich pisarzy. 

Bardzo silną stronę czeskiego czaso- 
piśmiennictwa tworzą doskonale prowa- 
dzone pisma zawodowe, których jest bez 
liku. 

Praga posiada trzy tygodniki illustro- 
wane: „Zlata Praha“, „Swietozora” i „Cze- 
ski Swiet“.  Poważnem pismem naukowem 
jest „Czasopis Muzeum Czeskiego“, „Lid“, 
pismo etnograficzne, i Czernego „Slovanski 
Przehled“, „Nasze Doba“, Masaryka i wie- 
le innych. 

Jeśli porównamy czeskie dziennikar- 
stwo z polskiem, przyznać należy, że cze- 
si przewyższają nas znacznie na polu 
dzienników politycznej, pism zawodowych 
i na polu prasy prowincyonalnej. 

G. Smólski. 
a n a 


Miliony czeskie. 


W Czechach naród czeski liczy około 
7 milionów głów. Zewsząd otoczony przez 
niemców, prowadzi walkę obronną we- 
wnątrz kraju i atakuje bardzo silnie poło- 
żone w Czechach względnie czysto nie- 
mieckie lub zniemczone terytorya. Prócz 
tego prowadzi bardzo silną i kosztowną 
agitacyę na Śląsku i na węgierskiej Sło- 
wacczyźnie. Ta walka wymaga olbrzy- 
miego nakładu pracy, a przedewszystkiem— 
pieniędzy. Zastanówmy się tylko. Prze- 
cie niemcy rozporządzają olbrzymiemi ka- 
pitałami, a i my, naród 2-milionowy, nie 
jesteśmy na Sląsku bynajmniej zasługują- 
cym na lekceważenie przeciwnikiem. Pra- 
wda, naród czeski jest stosunkowo zamoż- 
nym. Skąd jednak bierze owe miliony, 
potrzebne niezbędnie na koszta walki? 

Naprzód nie wydaje niepotrzebnie pie- 
niędzy. Niby śmieszne— a jednak pod ta- 
kiem „Nar. Divadlem* niema podczas 
przedstawienia ani jednej dorożki. „Tout 
le monde* w całem znaczeniu tego słowa 
wraca po przedstawieniu do domu tram- 
wajem lub piechotą. Podaję to jako jeden 
z niezliczonych przykładów małostkowej, 
nieledwie groszowej oszczędności. Jestto 
niby drobnostka, ale w Czechach grosz się 
ceni, bo groszowe są i składki, a na te 
grosz trzeba mieć. Oto siedzi się np. 
w zwykłej ludowej piwiarni. Co jakiś czas 
obchodzi stoły jakiś pan z puszkami. Wrzu- 
ca się do nich po cencie. W sieni piwiar- 
ni wisi wykaz zebranych z tych centów 
pieniędzy. Są to--krocie! Nadeszła pierw- 
sza pogodna, wiosenna niedziela. Wiado- 
mo, że pół Pragi wyjdzie na przechadzkę 
za miasto. Znane są drogi, któremi mie- 
szczuch wędruje. Tedy przy wszystkich 
bramach miejskich czyhają nań komitetowi 
z puszkami—i mieszczuch znowu musi dać 
dwa grosze --i daje. A kiedy spragniony 
wstąpi do jakiej piwiarni na szklankę „Smi- 
chowskiego* i, zauważywszy, że wszystkie 
stoły są zajęte, chce się przysiąść do ja- 
kiegoś „stamtisch'u*, musi się znowu wku- 
pić do towarzystwa datkiem na Macierz 
szkolną. Kupuje zapałki „maticzne*, ołów- 
ki, atrament, papier, ba, nawet i list fran- 
kuje oprócz zwykłej marki szczególną mar- 
ką „maticzną*. Na „Macierz* składa się 
pieniądze, przeznaczone na wieńce, kwiaty, 
podziękowania za życzenia noworoczne czy 
imieninowe, jednem słowem czech od każ- 
dego swego kroku płaci podatek naro- 
dowy. 

Mało. Pieniędzy mogłoby nie star- 
czyć. Więc się zbiera: książki, których 
dziesiątki tysięcy wysyła się do terytoryów 


zniemczonych, na Sląsk, na Morawy, na 
Słowacczyznę, ba, nawet do Ameryki lub 
do Algieru dla czechów, służących w legii 
cudzoziemskiej; im posyła się również sta- 
re numery czeskich pism. Dalej: mniej 
znoszone ubrania, bieliznę, trzewiki, co idzie 
znów dla dzieci źle zaopatrzonych czeskich 
szkół ludowych. Zresztą naród, jak han- 
dlarz starzyzną, zbiera wszystko: opaski 
z cygar, staniolę od herbaty, stalówki, bla- 
szki z butelek, marki pocztowe, korki, 
gumę, makulaturę, jednem słowem wszyst- 
ko, co tylko da się sprzedać i uzyskane 
w ten sposób pieniądze oddaje Macierzy. 

Tak naród zbiera swoje miliony. r 

J. B. 
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Kulturalne zbliżenie. 


(Rozmowa z prof. Dicksteinem). 


W stosunkach czesko-polskich zbli- 
żenie kulturalne, poznanie wzajemne 
historyi, literatury i cech narodowo- 
ściowych jest jednym z najważniej- 
szych postulatów—ważniejszym może, 
niż niektóre platoniczne horoskopy po- 
lityczne. Konflikty narodowościowe, 
które czasami wybuchają na widowni 
parlamentarnej, dają się złagodzić tą 
drogą najlepiej. Zwłaszcza, że poro- 
zumienie czesko-polskie ma zawsze na 
widoku wspólnego wroga Słowiań- 
szczyzny — niemca. W sprawie tej 
jeden z organizatorów odczytów pol- 
sko-czeskich, profesor Dickstein, udzie- 
lił naszemu współpracownikowi, garść 
interesujących informacyi, ciekawych 
tem więcej, ze względu na przybycie 
gości czeskich do Warszawy. 

— Jak panom wiadomo — zaczął 
profesor Dickstein—zeszłego roku z ks. 
Zdzisławem Lubomirskim na czele, 
zorganizowaliśmy wycieczkę do Pragi. 
Przyjmowano nas bardzo uroczyście, 
powiedziałbym nawet: ponad znaczenie 
owej wycieczki, która charakteru po- 
litycznego zupełnie nie posiadała. 
W. tym czasie doszliśmy do przekona- 
nia, że nie podobna odjeżdżać bez ja- 
kiegoś trwalszego dokumentu sympa- 
tyi.  Przekonaliśmy się, że czesi wię- 
cej wiedzą o Polsce, niż my. Znają 
nasze stosunki społeczne, naszą litera- 
turę. Wówczas to rzuciłem myśl utwo- 
rzenia stałej instytucyi wykładów cze- 
sko-polskich. Dalsze szczegóły znane 
są czytelnikom „Swiata“ z artykułu 
p. t. „Tydzień polski w Pradze“. Ze- 
braliśmy 10,000 koron, urządziliśmy 
odczyty prof. Konecznego i Stanisła- 
wa Grabowskiego. 

— Jak wygląda przyszłość tych 
odczytów? 

— W jesieni przyjadą do nas 
czesi, na wiosnę zaś wyruszą znowu 
polscy prelegenci do Pragi. Prawdo- 
podobnie p. Szukiewicz kustosz Domu 
Matejki, wygłosi odczyt o Matejce—— 
na specyalne żądanie czechów. Obecnie 
idzie o to, żeby młodzi ludzie uczyli 
się u nas po czesku. W ten sposób 
będą mieli łatwą sposobność pozyska- 


nia sobie sympatyi i pewnej sławy 
u zaprzyjaźnionego narodu. Odczy- 
tów tych słucha kwiat inteligencyi 


czeskiej — nie będą one nigdy pre- 
tekstem dla jakichś platonicznych o- 
wacyi, nie będą również jedynie sen- 
sacyą dnia. Chodzi przedewszystkiem 


o wpływ na osoby wpływowe i na 
opinię publiczną. Poziom odczytów 
musi stać na poziomie akademickim. 
Chodzi bowiem nie o wpływ na ma- 
sy, lecz na sfery miarodajne. Naukowa 
rewizya pojęć jest w tym wypadku 
może drogą mniej efektowną, ale 
zawsze pewniejszą. Tem bardziej, że 
odczyty wyjdą w druku. Będą miały 
tedy wartość stałą. 

— Czy czesi interesowali się od- 
czytami polskiemi? 

-- Ależ bardzo; najpoważniejsze 
osobistości, słysząc o demokratyzmie 
polskim w XVI-ym wieku, o tolerancyi 
religijnej — zgłaszały się potem do 
prof. Konecznego po dalsze wyjaśnie- 
nia. Czesi uważają nas bowiem za 
naród arystokratyczny. Dla ostatecz- 
nych wyjaśnień pojawi się odpowiedni 
artykuł w „Przeglądzie historycznym“. 
I my nie wiemy wiele o czechach, 
chociażby o odrodzeniu ich niedaw- 
nem. Punktów wspólnych posiadamy 
bardzo wiele, poza przemysłem i han- 
dlem. Musimy się poznać bliżej dla 
bardzo wielu względów. Przecież 
w tym samym tygodniu, kiedy odby- 
wały się odczyty, trafiliśmy na aferę 
z ministrem Bilińskiem, na głośne 
echo sporów w Cieszyńskiem i na jak 
największe wzburzenie na politykę 
koła polskiego. 

— To nie dobrze! 


— Właśnie doskonale.  Okązało 


. się, że w tych drażliwych sprawach 
` możemy się porozumieć wzajemnie 


właśnie na tej kulturalnej drodze. 
Prof. Koneczny zaproponował, aby 
w tych wszystkich sprawach konfero- 
wały wspólnie Rada narodowa czeska 
i polska. Myśl się przyjęła. Czesi 
chcą porozumienia naprzekór niem- 
com. Wogóle wydaje mi się, że nie po- 
winniśmy się  wyrzekać odegrania 
pewnej roli w Słowiańszczyźnie, tak, 
jak ją niegdyś pojmował Mickiewicz. 
A jeśli chodzi o wpływ moralny, zbli- 
żenie kulturalne jest niezmiernie waż- 
ne... pomijając już korzyści czysto po- 
lityczne. Z. 
A AN 


Czeski humor. 


Każda ziemia ma swe kwiaty, swe 
owoce, swoich bogów, swoję poezyę i — 
swój humor. Ognisty sok jagód burgundz- 
kich zrodził barokowy rozmach anegdot 
Rabelais'a, pełen zjadliwej ironii persiflage 
Scarrona, współczesnego Molićrowi, któ- 
rego pełna życia, genialna komedya drży 
rytmem śmiechu prastarych utworów Plauta. 
Bankructwo przestarzałych walorów etycz- 
nych było osełką, o którą Voltaine ostrzył 
subtelne żądło swej jadowitej złośliwości, 
podczas gdy dobry i zacny filister, pan 
Dickens, patrząc na świat oczami przesło- 
niętemi lekką, złotawą mgiełką, jaką rodzi 
obfite używanie ciężkiego angielskiego 
„ale* i porteru, uśmiecha się dobrodusz- 


nie, żartuje z tak śmiesznych jak i on,, 
nie zapominając zresztą + 
nigdy o ubogich i dzieciach, dla których © 


sam burżujów, 


ma w kieszeniach zawsze przygotowaną 
drobną monetę lub przysmaki. Zresztą , 
każdy z nas śmieje się z czego innego 
i słusznem jest zdanie: Powiedz mi z cze-,, 
go się dany człowiek śmieje, a ja ci po- - 
wiem, jaką jest jego umysłowa kultura. 
Życie w Czechach — choć dość cięż- 
kie nastraja pogodnie. Jest dużo słońca, 
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a między ludźmi dużo dobrej woli i do- 
broduszności. Ziemia czeska, jasna, żyzna, 
bogata i urodzajna, życzy człowiekowi 
dobrze i sprzyja mu. Ile razy wiosną lub 
w lecie przebiegałem zielone łąki, lekko 
falujące wzgórza i schludne wioski czeskie, 
pełne drzew owocowych i kwiatów, za- 
wsze miałem wrażenie, jakby ta ziemia 
śmiała się do człowieka i wołała mu „na 
zdar!“ Nic też dziwnego, że człowiek 
chce czasem tego Świata użyć, upić się 
życiem, nasycić i śmiać się pełną piersią 
z pełnego gardła... 

I oto macie „poswiceni* (uroczystość 
patrona danej wsi) „weselku* lub „we- 
przowe hody* (wieprzowe gody, zwykle 
w zimie, gdy się zabija wieprza). W ta- 
kie dnie ustają wszelkie swary i niesnaski 
i każdy z dobrą wolą i spokojnem sercem 
zasiada do stołu. Świecą się oczy, uśmie- 
chają się szeroko twarze. Na stole zjawia 
zupa, krupnik z dróbkami gęsiemi lub 
czarna, tłusta polewka z wieprzowej krwi. 
Je się jej dużo, poczem następuje dłuższa 
pauza, urozmaicona piciem znakomitego 
piwa. Już dłonie zręczne popuszczają 
skrycie sprzączek u kamizelek; w miarę, 
jak na stole zjawiają się potrawy, roz- 
luźniają się różne guziki.i guziczki, wresz- 
cie przy „coup* decydującem mężczyźni 
zrzucają surduty, i jedząc, póki pot gęsty 
nie wystąpi na czoło, zaczynają w takt 
nożów i widelców kuć aforyzmy na życie 
i dolę ludzką. aforyzmy soczyste jak „we- 
przowa peczinka*, okrągłe jak „knedliki*, 
pikantne jak dobre „zeli* (kapusta), a płyn- 
ne jak złote, gęste piwo czeskie. Humor 
czeski rodzi się z tej dobrodusznej atmo- 
sfery przesyconej wonią potraw i piwa, 
w postaci pięknie wypieczonego, różowego 
prosiaczka, uwieńczonego wawrzynem słu- 
sznie bobkowemi liśćmi zwanym, i uśmie- 
cha się łagodnie a nęcąco do sytych, za- 
dowolonych obywateli i ich  krągłych, 
pulchnych „marn“ o połyskujących wesoło 
oczach i ozdobionych dołeczkami, peł- 
nych, różowych policzkach... 

A że i w mieście nie wszyscy zapo- 
minają o swem wiejskiem pochodzeniu, 
więc restauratorzy zmuszeni są do urzą- 
dzania od czasu do czasu „wieprzowych 
godów*. Wieprzowina jest tłusta, pije się 
po niej dużo piwa, a że piwo pije się 
i bez wieprzowiny codzień, można powie- 
dzieć, że dowcip czeski jest niem 
chrzczony. Nie twierdzę, aby dowcip ten 
był lekki i wdzięczny, niczem skrzące ko- 
libry lub różnobarwne motylki. Przeciw- 
nie, porównałbym go do owych bardzo 
pulchnych, różowych  rubensowskich a- 
morków, asystujących bogom bez żenady 
w najdrażliwszych sytuacyach i wołają- 
cych życiu „Evoe!* z bardzo dobrze wy- 
robionych piersi. Mój Boże! Nie o dow- 
cip idzie, ale o zdolność do śmiania się. 

miechem mierzy się wartość dowcipu, 
a kto łatwo się Śmieje, ten szczęśliwy. 
Zaś czesi śmieją się bardzo łatwo i chęt- 
nie. Wybuchają głośnym, huczącym śmie- 
chem, trzęsą się na krzesłach, zataczają 
i wielkiemi pięściami ścierają łzy obficie 
płynące po dobrodusznych twarzach. 

Takim jest jeden z pierwszych humo- 
rystów czeskich, stary Rubesz. Więcej 
w jego utworach humoru, niż dowcipu, 
więcej pogody niż satyry, więcej radości 
życia niż sarkazmu. Innym trochę jest 
Neruda. Z pogodnym uśmiechem kreśli 
swoje komiczne figurki, ale niejednokrot- 
nie i westchnie Umie się śmiać, ale cza- 
sem Śmieje się łzawo. Mógł to być cze- 
ski Dickens, jak mógł nim być i Herman, 
autor „Mistrza Kondelika i zięcia Wejwa- 
ry", gdyby nie to, że dowcip jego, jak 
zbyt młody motyl niepewny lotu wpadł 
w półmisek z „weprzową peczinką* i z0- 
stał w niej nie mogąc dźwignąć skrzydeł 
przesiąkniętych tłustością. 


Wspomnieć jeszcze należy o czeskim 
humorze czy dowcipie polemicznym. Cha- 
peau bas! — i bez kija nie przystępuj! 
Straszne są czeskie osy, zjadliwe, wyszu- 
kanie rafinowane i niemiłosierne. Kto nie 
wierzy, niech się wczyta w którąkolwiek 
polemikę literacką! 

Jerzy Bandrowski. 


Z letnich wczasów. 
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Władysław Reymont na letnich wczasach u 
Elizy Orzeszkowej w znanem letnisku litew- 
skiem znakomitej powieściopisarki, Florya- 
nowie. Autor „Chłopów*', bawiąc wraz z mał- 
żonką u Orzeszkowej, kończy tam swe „„Wra- 
żenia Chełmskie“ a zarazem pracuje nad 
dramatem na tle spółczesnem. 


Z teatrów warszawskich. 


TEAT NOWOŚCI. „Mimi“, operetka- 
wodewil w 3-ch aktach G. Zwerenza, mu- 
zyka R. Raimanna. 


T. zw. Ausstattungstiick wiedeńskie 
Possa o bardzo naiwnej treści, niewybred- 
nym humorze, okraszona nader mało ory- 
ginalną, lecz dość melodyjną muzyką, — 
kusząca jednak oko wspaniałą wystawą 
i dowcipnemi pomysłami reżyserskiemi. 
Pieczeń dyabła warta, ale przyprawa tak 
bogata, że można ją strawić, zwłaszcza 
podczas ogórkowych nudów. lntrygi nie 
chcę powtarzać: p. Śliwiński gotów byłby 
się zawstydżić, choć nadto wstydliwym 
nie jest. Zato czego w przyprawie niema! 
Jakie kostyumy, jaki ruch na scenie, jakie 
tańce! I kuplety p. Cwiklińskiej z luster- 
kiem, i bose nogi p. Dąbrowskiej, nawet 
walki atletów! Przecież to wszystko znacz- 
nie lepiej przypada do smaku publiczno- 
ści warszawskiej, niż najlepszy dramat 
w teatrze Rozmaitości! S: K, 


TEATR NOWY. „Szczęście do kobiet“, 
krotochwila w 3 aktach A. Engla. 
Jakaś dziwna maskarada... 

Na afiszu nazwisko niemieckiego au- 
tora, sztuka na wskroś niemiecka, w na- 
stroju, charakterze, sposobie pisania i 
plump-konceptach isytuacyach,—a widzowi 
każe się wierzyć, że znajduje się w jakimś 
falsyfikacie Paryża, wśród podrabianych 
francuzek i francuzów. 


Coś, jakby anons, w którym 
M-me Frou-Frou, właścicielka maga- 
zynu p. f. „Ex-Horizontale“, zapewnia swą 


klientelę, że: wróciła wprost z Paryża, 
skąd przywiozła masę mowości... Napra- 


wdę M-me Frou-Frou wróciła wprost z Ka- 
towic, skąd  przemyciła trochę zleżałej 
tandety niemieckiej... 

A dlaczego ta mistyfikacya? 

Bo towary—chciałem powiedzieć: far- 
sy niemieckie — nie cieszą się uznaniem. 
Założenie sztuki: dwie panienki (nie wiado- 
mo, z jakich sfer społecznych) poszły za 
mąż; jedna chciała mieć wzór niewinności 
za małżonka, druga byłego zdobywcę 
serc. Więc niewinny udaje  donżuana, 
a rozpustnik niewiniątko—i tym sposobem 
zdobywają serca ubóstwianych. Stąd trzy 
akty „zawikłań*, zaostrzonych jeszcze oko- 
licznością, że zarówno niewinny, jak 
donżuan, tak są fałszywemi rolami zaab- 
sorbowani, iż przez całe trzy tygodnie nie 
mogli uczuć właściwego „nastroju* (Stim- 
mung—po francusku niema na to dosłow- 
nego wyrazu) małżeńskiego.  Obiedwie 
żony mocno są tem strapione. W grę 
wchodzi teść, chcący poznać Paryż, wła- 
ścicielka składu z bielizną, zapewniająca, 
że w nastrój wprowadzić mogą tylko eks- 
cytujące dessous, kilka panien z magazy- 
nu, kilka fertycznych pokojówek it. d... 

I naturalnie wszystko się kończy rów- 
nie ordynarnie, jak pomyślnie. A niewy- 
bredna publiczność (coraz bardziej niewy- 
bredna), uwierzywszy, że znajduje się en 
plein Paris, śmieje się bardzo głośno. 

Trywialny nonsens grany jest w do- 
skonałem tempie—i nie dziw, bo w akcyi 
biorą udział panie: Pawłowska, Jarszewska, 
Baumanowa, Bogorska i Walewska, oraz 
pp.: Fertner, Knapczyński, Sikorski, Trap- 
szo it. d. Szkoda doskonale zgranego 
ensemble'u na tak dziwne podrabianki. 


a-br, 


TEATR MAŁY, Król Kandaules, dramał 

w 3-ch aktach z prologiem Andrzeja Gi- 

de'a, tłómaczenie Adolfa Neuwerta-No- 
waczyńskiego. 


W literaturze nowoczesnej udramaty- 
zowana baśń grecka stała się mimowoli 
jakąś poezyą prawie urzędową, gdzie czę- 
stokroć blaszany koturn zastępuje kla- 
syczny gest, a mglista frazeologia głęboką 
filozofię. Niegdyś Szekspir umiał pisać 
te cudowne bajki, gdzie polot genialny, 
fantazya i humor niosły duszę widza, jak 
na skrzydłach. Ale owe utwory nie miały 
bynajmniej zadania przeszczepiania drama- 
tycznego stylu greckiego, tak, jak to pró- 
bował Swinburne, lub też z naszych czasów 
młody Hoffmansthal. Dziwaczność narzu- 
cania czasom współczesnym tragizmu grec- 
kiego jest jeszcze większą i dlatego mści- 
ła się ona nawet w tak wielkim pisarzu, 
jak Wyspiański. 

W stosunku do tematu greckiego sztu- 
ka współczesna stała się narracyjną, ane- 
gdotyczną. Jest to historya pięknie opo- 
wiedziana, od której nikt nie żąda ani 
wierności stylistycznej, ani klasycznych 
chórów greckich. 


Takim właśnie jesti „Król Kandaules*, 
Dlatego zajmuje i zaciekawia, jakkolwiek 
koncepcya nie jest zbyt jasną. Łamie się 
w drugim akcie tak zasadniczo, że w ża- 
den sposób nie można jej połączyć z aktem 
pierwszym i trzecim. A tem to wyraźniejsze, 
że posiadamy przecież dramat Hebbla „Gyges 
i jego pierścień* ten sam „sujet* omawiają- 
cy, ale o twardym i zwartym końcu ideo- 
wym, zeznakomitą psychologią wstydliwości. 


Natomiast pp. Lipczyński, Staszkowski i 
Pytlińska grali znakomicie, St. D. 


A. 


Wenecyi grozi nowa strata. 


Jeszcze nie zdołała Wenecya podźwignąć z gruzów swej Campanilli, gdy oto druga chwała 
i duma jej starożytnej sztuki została zagrożoną. Most di Rialto, na Wielkim kanale, dzieło 
znakomitego Antonia da Ponte, wskutek lekkich trzęsień ziemi, które w ostatnich dniach 


lipca sięgnęły Wenecyi, doznał poważnych uszkodzeń. 
wenecyan twierdzeniem, że jeno tynki górnej galeryi ucierpiały, 
o spękaniu marmurowego łuku, skuwającego brzegi kanału. 


Inżynierya uspokaja zatrwożonych 
- świadomi zaś mówią 
Zarządzono wszystko, co 


w ludzkiej mocy, aby ocalić zabytek XVI stulecia,—czy atoli krnąbniejsze dziś, niż kie- 


dykolwiek, żywioły uszanują go? 


Czy może zagniewane na ludzką chciwość, 


która za- 


daje cios gondolom i zamienia je w samochodowe łodzie, postanowiła zniweczyć piękne 
ramy Mostu di Rialto? w. 
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Otwarcie wystawy w Częstochowie. 


Chwila uroczysta przed przecięciem wstęgi. Porządek utrzymują członkowie straży ogniowej. 


Fot. ,,Świteż''. Bankiet w Kruszynie. 
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Grupa dziennikarzy przybyłych na otwarcie 
wystawy, a sfotografowanych przed pawilo- 
nem „Swiata“, /-szy rząd od góry: pp. Gura- 
nowski („Kuryer Polski“), Młodowski (,, Gasetd 
Kujawska“), Gutowsxi („Kupiec“) z Poznania. 
Il-gi rząd: pp. Czajewski (,„Roswój““), Olcho- 
wicz („Kuryer Warszawski“), Fryze („Przegląd 
Poranny"). III-ci rząd: pp. Chabielski („Scena 
i Szluka'), Włodek (, Wiad. codzienne“), Ursyn- 
Zamarajew (,„Patryotyzm Polski przemysł. i han- 
dlowy'), Siecieński (,,Gřos ludu“). 


Po otwarciu wystawy 
w Częstochowie. 


Gospodarze wystawy lepiej umieli 
ją urządzać, niż na niej przyjmować. 
Dzień otwarcia obfitował w niemiłe 
rozdźwięki; szczególną wydawała się 
obojętność komitetu dla gości, których 
tak serdecznie przedtem zapraszano. 
A już z przedstawicielami prasy pol- 
skiej obchodzono się tak, jak gdyby 
do Częstochowy nie dotarła jeszcze 
wiadomość o znaczeniu szóstego mo- 
carstwa. Rezultat wnet się objawił. Nie- 
które czasopisma warszawskie okazały 
wobec wystawy niechęć, która może 
niemało zaszkodzić jej powodzeniu. 

W dniu otwarcia przytem wysta- 
wa była daleką od jakiego takiego 
uporządkowania. Większość pawilo- 
nów nie była skończoną, trudno było 
dostać jeść i pić. Miejmy nadzieję, że 
w najbliższym czasie te braki zostaną 
usunięte i że komitet naprawi popeł- 
nione błędy. 

W przyszłym zeszycie poświęcimy 
prawdopodobnie więcej miejsca tym 
poszczególnym działom pracy kulturalnej 
które znalazły na wystawie Często 
chowskiej najtęższy wyraz. Dziś mu- 
simy stwierdzić. iż pawilon „Świata* 
należy do ozdobniejszych i że wpręd- 
ce stał się ulubionem miejscem wypo- 
czynku dla przyjaciół naszego pisma. 
Zaś z powodu ostatniego numeru na- 
szego pisma „Gazeta Nowa* w kores- 
pondencyi z Częstochowy > pisze: 
„W dniu otwarcia redakcya „Swiata* 
urządziła gościom wystawowym miłą 
niespodziankę. Zanim jeszcze wstęga 
przeciętą została, kilkunastu chłopców 
w ładnych strojach rozbiegło się po% 
całym placu, roznosząc ostatni numeń - 


„Swiata“,,który zawierał wyczerpujący 
i bogato ilustrowany opis wystawy. 
W ten sposób, jak na pismo ilustro- 
wane, „Swiat* osiągnął niewątpliwy 
record szybkości i sprawności.“ 

Znacznego powodzenia doznał 
teatr p. Maryi Przybyłko. Swietna ar- 
tystka okazała się doskonałym dyrek- 
torem i z luźnie zebranych sił, prze- 
ważnie młodych, potrafiła stworzyć ze- 
spół sprawny i zajmujący. Pomaga 
jej w pracy wytrawny reżyser, p. Ha- 
licki, zaś z pośród artystów wyróżnia 
się bardzo dobra „charakterystyczna*, 
p. Winiarska. 

dn GQ zum) 


Ś. p. Kajetan Abgarowicz 


(Abgar-Sołtan), 


zmarły niedawno (w Truskawcu, w Ga- 
licyi wschodniej, gdzie bawił dla poratowa- 
nia nadwątlonego zdrowia), zapowiadał pięk- 
ną przyszłość jako powieściopisarz. Jego 
dawniejsze rzeczy z przed lat kilkunastu, 
jak „Panna Siekierzanka*, „Klub nietope- 
rzy*, „Z wiejskiego dworu“, „Polubowna 
ugoda*, „Zawiedziona nadzieja* itd. posia- 
dają, pomimo charakteru nieco dawnej 
szkoły, dużo obserwacyi bezpośredniej a 
bardzo żywotnej. Były to rzeczy nawskroś 
polskie i nawskroś wiejskie, osłonięte wpra- 
wdzie różowym nieco obłoczkiem, ale praw- 


Kajetan Abgarowicz. 


dziwe i ładne. —- Katastrofa na kolei, jakiej 
uległ przed dziesięcioma mniej więcej laty, 
pod Lwowem, zrujnowała nietylko zdro- 
wie, ale wpłynęła i na rozwój talentu, 
który nie poszedł dalej. Młody, pełen hu- 
moru i temperamentu — zestarzał się nagle 
iprzed czasem. Pomimo to tworzył jeszcze, 
a dwie jego nowele drukował „Świat“ nie- 
dawno. Zmarł w wieku lat około 50, a 
zatem w epoce życia, w której inni znaj- 
dują się w pełni sił, a nierzadko i twór- 
czości. 

Wśród wszystkich, którzy go znali oso- 
biście, zostawił wspomnienie zacnego i 
szlachetnego człowieka, a przytem serde- 
cznego druha i miłego towarzysza. a. 


Z krwawych dni w Barcelonie. 
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Barykąda z kamieni. 


Miasto przystrojone odświętnie z powodu jubileuszu. 


50-ciolecie założenia Jokohamy. 


Ogniowy pancerz. 


Słynny dyrektor policyi fracuskiej, p, Lépine, świeżo wynalazł kostyum żelazny, który daje mu możność zwiedzania płomieni i zbli- 


żania się do ogniem i żarem tchnących miejsc w pożarze. 


Fotografie wyobrażają dyrektora Lćpina przed zbliżeniem się do pożaru 


(postać środkowa w kasku); 2) tegoż dyrektora w samym żarze ognia. 


Wright pobity. 


Wilburg Wright dotąd niezwycię- 
żony w recordzie swym na trwanie 
wzlotu został w dniu 7-ym b. m. po- 
bitym i to pobitym przez nowicyusza 
w sztuce nadpowietrznych podróży, 
przez zwykłego pilota, Sommera. 

Sommer, uczeń sławnego Farma 
na, zaledwie w dniu 4 lipca nabył od 
tego ostatniego dwuplanowiec. W dniu 
14-go tegoż miesiąca odbył już podróż 
z Chlâono do Sarenay i z powrotem. 
W dniu 17-go zdołał, w przeciągu pół 
godziny, „trzymać powietrze“ na wyso- 
kości 30:tu metrów. Nazajutrz, dnia 
18-go lipca, doszedł do całej godziny 
i czterech minut. W dniu l-ym b. m. 
pobił record francuzki wzlotem, trwa- 
jącym godzinę i pięćdziesiąt minut. 
W trzy dni później (dnia 4 sierpnia) 
zdobył dla Farmana nagrodę za ufor- 


Aearonauta Sommer, który na swoim aeropla- 
nie utrzymał się w powietrzu przez 2 godzi- 


ny 27'. min.. osiągając w ten sposób naj- 
wyższy dotąd w tym kierunku record. 
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mowanie pilota, nakoniec w dniu 7-go 
sierpnia strącił Wilbura Wrighta ze 
wszechświatowego recordu (2 gcdz. 
20 minut) i przetrwał jednym tchem 
dwie godziny I dwadzieścia siedm 
minul. 

Zwycięstwo Rogera Sommera (fran- 
cuza), idące tuż po tryumfie Blériota, 
jest jeno etapem w gorączkowych za- , 
biegach ku opanowaniu atmosfery 
przez francuzów za pomocą cięższych 
od powietrza maszyn. 

Za tydzień, w Reims, w przytom- 
ności prezydenta Rzeczypospolitej, ma 
się odbyć wielki turniej aeroplanów, do 
którego sposobią się zawzięcie conaj- 
przedniejsi awiatowcy i do którego 
Roger Sommer dopiero się trenuje... 

Jesteśmy w przededniu opanowa: 
nia skrzydeł i to skrzydeł lotnych i wol- 
nych od „enót“ kolosalnych pęcherzy 
Zeppelina. 


Paryż. Wier. 


NEKROLOGIA. ksandry z hr. Chodkiewiczów pozostawił 


ks. Józefem 


RER z niej córkę Aleksandrę za 
Ś. p. jen. Włodz. Chrapowicki Aż a Woj 
synów [gnacego, 
W d. 28 czerwca r. b. zmarł w ma- Zygmunta, Józe- 
jątku swym Wręcza koło Żyrardowa Ś. p. fa i nieletnich 
jenerał Włodzimierz Chrapowicki a (ur. 5 Stanisława i Ma- 
września 1848 r. w Petersburgu. Syn je- x ryę. Wzorowy 
nerała Kazimierza i Adelaidy z Ciechano- ą5 mąż i ojciec był 
wieckich, wychowany w Paryżu i w pe- = we Wręczy pra- 
tersburskim korpusie paziów wstąpił w 1868 z wdziwym przyja- 
r. do pułku ułanów gwardyi, z którego po N cielem i opieku- 
trzech latach przeszedł do Akademii jene- 7, nem sąsiadów- 
ralnego sztabu. Podczas kampanii turec- włościan, którzy 
kiej był starszym adjutantem 2 dywizyi też tłumnie sta- 
gwardyi konnej i odznaczył się w bitwie wili się na jego 


pogrzeb w War- 
. szawie. Zmarły 

był powszechnie 
kołach owarzyskich. 


W r. 1886 opuścił służbę 
wojskową i osiadł w majątku Zabołocie 
na Białej Rusi. Ożeniony z Maryą z hr. 
Kossakowskich córką hr. Stanisława i Ale- 


pod Teliszem. 


szerokich 


znany w 


Trawiony od dłuższego czasu chorobą pier- 
siową dwa ostatnie lata bawił dla porato- 
wania zdrowia na południu Francyi; czując 
zbliżającą się katastrofę powrócił do kraju, 
aby umrzeć na ziemi rodzinnej. 


Ofiary, złożone w adm. „Swiata“. 
Dla Feliksa Westwalewicza. 


Walerya Nietyxa 3 rb. 


Odpowiedzi redakcyl. 
Stałej prenumeratorce z ziemi płockiej, 
P. Wysłouch mieszka na ulicy Smolnej 
Nr. 34—obecnie wyjechał. Prof. Chrzanow- 
ski wraca w tych dniach do Warszawy, 
mieszka na Senatorskiej Nr. 35. 


` 
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POMPY DO WODY, SIKAWKI, URZĄDZENIA STRAŻY OGNIOWYCH 


poleca specyalna fabryka, STANISŁAW TRĘRICKI i S-ka, Warszawa, Marszałkowska X 71. 


z 


ERAZMA PILTZA 


Cena 60 kop. 
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DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH BROSZURA POLITYCZNA 


Polityka rosyjska w Polsce - 


LIST OTWARTY DO KIEROWNIKÓW POLITYKI ROSYJSKIEJ. | 


Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie. 


GQ II 


Codziennie przedstawienie Kinematograficzne. 
Zmiana programu co środa. 


Dostać można wszędzie. 


TEATR OAZA 


NIEZBĘDNY 


KREM DO ZĘBÓW 


zbadany przez urzędy lekarskie. 


(Wiedeń 3 Czerwca 1887 r. i Paryż 3 Kwiet- 
nia 1890 r.) Przy użyciu zęby pozostają czy- 
ste, białe i zdrowe. 

WARSZAWA, 


d. GAWRYGH OWSK 


Hr. Berga 6 


telefon 16-87. 


MEBLE DZIEŁ SZTUKI 


i całkowite urządzania apartamentów pałaców, wilii. 


A WARSŁAWA, CHMIELNA 40: MAFSTALNOWSNA 1101:2028 


Aparaty i przybory fotograficine: Latarnie. czarnoksię skie 0/1 
PROEDROCIA GE: WYWOŁYWANIE | KOPJOWANIĆ JĘC AMATORSKICH > 
Wszelkie wskazówkiinauka bezpłatnie. 
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| i MB l I a l a l a a _ poleca własnego wyrobu: Kakao 
| G. G. LARDELLI w Proszku. Czekoladę mleczną. 


Boduena 5. Nowy-Świat 27. Unique. Czekoladki deserowe, 


E | EM | EH | EH | EBII oraz wyroby cukiernicze. 


T= PIERWSZA WARSZAWSKA 


FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT -== 


Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska No 153. Telefon 61-35. 


NA WYNALAZKI, MARKI i MODELE WYRABIA SPECJALNIE 


INŻD. FRALN KEL Warszawa 


e Nowogrodzka34. 


s 


„BIBLIOTEKA DZIEL WYBOROWYCH*. | 
Ne 599. Selma Lagerlöf „Dziwy antychrysta“ 
powieść. 


GABINET ŚWIATŁOLECZNICZY 
D-ra Ludwika Chybczyńskiego 


Warszawa, Szopena 1. Tel.132-92. 


Leczenie chorób skóry i włosów promie- 
niami Roentgen'a,Kromayera,radium ielek- 
trolizą. 


Choroby weneryczne. 


OOOO ODODRODOOOOOOROORNI 


Skład Sarpinek Saratowskich 


T. K. S$wietcowa 
Warszawa, Nowo-Miodowa N 2 
poleca w wielkim wyborze 
Saratowskie sarpinki, jedwabne i półjed- 
wabne i cze-czun-cza. Ceny fabrycz. stałe. 
OOOO ORO PS PS S PS PS PO O PS PS PO PO S PO S 


PERFUMERYA 
dawniej St. Stein i Ska 
Warszawa, Marszałkowska 100, tel. 184-13 
poleca: perfumy, wodę kolońską, mydła, pu- 
dry, najnowszych zapachów — krajowe i zagra- 
Galanterya toaletowa. Ceny nizkie 


ZESREEREREEEEEERERENY 
PUDER „IRIS*. 


perfumerya 


„IRIS“ 


niczne. 


H. Lachsi$t || 


Z 


_Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 
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Reczk:or odpowiedzlalny ne Gallcyę: Antosi Chotoniewski, Kraków ulica Zyblikiewieza No 8. 
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Treść Ne 33 „Świata“, 1903 r. Czeskie dziennikarstwo i czescy dziennika- Pogrzeb. Jóse/ Uprka. 


i . i rze. G. Smolski m raga pod śniegiem. Jar. Setelik, 
Witajcie! Redakcya . : Czeskie miliony. Jerzy Bandrowski. Za prawdę. 4. Mucha 
c” Mroki i słońca wspólnych dziejów. K. E Kulturalne zbliżenia. Z. Czeski Linde. 
Rozwój kulturalny czechów w ostatnich 100 Czeski humor. Jerzy Bandrowski. Rzeżba. . g 
v latach. A. Nowaczyński a R Z teatrów warszawskich. S. K. a. br. Komitet praski wycieczki czeskiej do Polski. 
|>| Idea słowiańska | jej przeszłość. Dr. Feliks Po otwarciu wystawy w Częstochowy. Grono członków warszawskiego komitetu 
z Koneczny . p- Kajetan Abgarowicz. (Z 1 ilustr.) m przylęcia gości ozeskiyh. 
o= W Złotej Pradze. (Z S ilustr.) Zgn. Grabowski. Wright pobity. (Z 1 ilustr.) Z letnich wczasów. 
g sprawa Rani wz ach 5 1 il.) Z. R. h Nekrologia. (Z 1 ilustr.) Wenecyi groz nowa strata. i ; 
a S - i i 2 ilustr 
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internat dla chłopców 


Bohdana Kuszla 


Korepetytor stały, konwersacya w obcych językach. 
Włodzimierska 9. ZZ 


Kto to jest Mozer? 


MOZER jest to największy fabrykant zegarków 
znany w całym Świecie. MOZER nie wypuszcza 
ze swej fabryki ze ków nie prawidłowo wyregu- 
gulowanych. Marka MOZER jest już najlepszą 
zwarancyą dobroci, trwałości zegarków.  Męzki 
rek oksydowany MOZER otwarty, płaski (jak 
al srebrny) z fant. cyferblatem pozłacanym lub 
posrebrzanym, nakręca się bez klucza, rer tuar 
na 10 kamieni, fason nowomodny (cena tylko na 
pewien czas zniżona) zamiast 10 rb. tylko 3 rb. 15 k 
2 sztuki 6 rubli, taki sam zegarek płaski „MOZER* 
zakryty 4 rb. 15 kep. 2 sztuki § rb. Zamówcie a zawsze będziecie nam 
wdzięczni. (Każden zegarek zaopatrzony gwarancyą 6 lat. Przesyłka 
do 4 sztuk 40 k, (na Syberyę 15 kop.). Wysyła się za zeniem bez zadatku 
Adres: Tow. „NAPRZÓD”*, Warszawa, Pańska M 39/67. Bezplatnie do- 
łączamy nowomodną piękną dewizkę z brelokiem kompas, 


Naśladowana obecnie przez tych, którzy ją ganilt 
Pierwsza i Najlepsza Amerykańska Maszyna do Pisania 
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G. GERLACH, Warszawa, Czysta 4. 


FILJE PETERSBURG, Karawanna Il, 
- " MOSKWA, B. Łubianka 14. 


PIERWSZORZĘDNY 
MAGAZYN KRAWIECKI 


Ji SCH EN praga, Strzelecka 25, te. 33. 


